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Zbombardowanie statku francuskiego 


przez tajemniczą eskadrę samolotów — Śmierć poniosło 15 osób 


LONDYN. Francuski paro» 
wiec „Brisbane“ został w środę 
w nocy zbombardowany przez 
nieznany samolot u wybrzeży 
hiszpańskich w pobliżu Denia 
(prowincja Alicante). 

Samolot przy świetle księży: 
ca zrzucił na statek cztery bom 
by po czym ostrzelał pokład z 
karabinu maszynowego.  Ofia: 
rą ataku padło pięciu zabitych, 
czterech ciężko rannych i sze: 
ściu lekko. 

Wśród zabitych znajduje się 
Anglik, obserwator z ramienia 
komitetu  nieinterwencji oraz 
czterech członków załogi. 

Pod Castellon (port w pro: 
wincji tej samej nazwy) został 
zbombardowany ubiegłej nocy 


Konowalca 
AMSTERDAM. Holender- 


skie biuro prasowe komunikus 
je, ze Konowalec zwabiony 
został stępnie do Rotterda- 
mu, gdzie wpadł w zasadzkę. 

Policja jest w posiadaniu da 


nych, które wskazują, że był to | stalonym terminie, 


| 


dokonany | nie jest wykluczone, że Henlein 


| 


mord polityczny, 
przez Ukraińca, s podeiceo 
z Sowietów, a będącego na służ 
bie G.P.U. 


bo wygrał w kolekturze 


J. WOLANÓW 


Warszawa, Marszałkowska 154. 
Zamówienia zamiejscowe załat wia się odwrotnie P.K.O. 18814 


Wielkie przygotowania w stolicy 


W uroczystościach powrotu do kra 
fa i przewiezienia do Warszawy relis 
kwii 
dział wraz z całym społeczeństwem 
*ównież i wojsko. Na dworcach koles 
jowych większych miast, przez które 
będzie przejeżdżał pociąr z rel kwias 
mi, stana kompanie hono owe ze szła 
darami i orkiestrami. 

Podobna 
ohecna 


podczas  procesjon”inych 


Św. Andrzeja Boboli weźmie us | nan'u i Warsząwie. 


asysta wojskowa będzie ; 


brytyjski parowiec 
Bamba wpadła do hali maszyn. 
Statek został unieruchomiony. 

Ofiar w ludziach nie było. 

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi: W odległości 15 km. 
na północ od Castelon zbom: 
bardowany został nieznanej na: 
rodowości statek. 

Według uzyskanych dotych= 
czas wiadomości ofiarą bom: 


„Isadora”.] i 19 rannych. 


PARYŻ. Sprawa tajemnicze 
go raidu 9sciu samolotów nad 
terytorium francuskim wzdłuż 
rzeki Ariege i nad miastecz= 
kiem Cerbere coraz bardziej za 
czyna nabierać posmaku praw» 
dziwej sensacji politycznej. 

Ogólne zainteresowanie wzbu 
dziła depesza prywatnej agencji 
że raid był dziełem samolotów 


bardowania padło 10 zabitych | strony rządowej. 


PARYŻ. W czasie plenar- 
nych obrad izby deputowanych 
wypłynęła na porządek dzien: 
ny sprawa ostatniego raidu sas 
molotów na terytorium franz 
cuskie. 

Jeden z przedstawicieli .pra: 
wicy zwrócił się do premiera z 
zapytaniem, do której ze stron 
walczących w Hiszpanii nale 
żały samoloty hiszpańskie, któ 
re dokonały nalotu na teryto= 


rium Francji i rzuciły bomby. 

Daladier odpowiedział z miej 
sca, iż badania rzeczoznawców 
analizujących odłamki borab 
nie zostały jeszcze ukończone. 
Premier oświadczył przy tym, 
iż dokładne dochodzenia wyka 
zały przede wszystkim, że saz 
moloty hiszpańskie rzuciły na 
terytorium francuskie 26 bomb, 
a nie jak pierwotnie przypusz= 
czano 10. 


Decydującarozgrywkapo wyborach 


między rządem czeskim, a partią Henleina 


PRAGA. Pewne sfery lansu: 
ją tu pogłoskę, iż decydująca 
rozgrywka między partią Hen: 
leina a rządem czeskim ma na: 
stąpić po 12 czerwca. 

W tym okresie S. D. P. pos 
stanowiła rzekomo sprawę 
swych żądań postawić na os: 
trzu noża, domagając się kone 
kretnie odpowiedzi w ściśle u» 
przy czym 
będzie się domagać rozpisania 
plebiscytu. 

Obradująca obecnie komisja 


PR" 
@ 


przejść trumny z relikwiami z dwore 
ców do kościołów w Krakowie, Pozs 


W/ czasie przybycia i odjazdu pocią 
gu z relikwiami ja również przy wy 
prowadzaniu relikwij z kościołów, or 
kiestry grać będą hymn narodowy. 

Podczas przejazdu wagonuskaplicy 
przez Polskę, trumn'e z relikwiami to 
warzyszyć będzie wojskowa eskorta 
honorowa. 


a R o E OZ ZZ ZOO Z 


m- 


| SEZ TW o w 


niemiecko:czeskich 
zapoznaje się z sytuacją narodo 
wościową w odniesieniu do 
Niemców Sudeckich. Przewod: 
niczącym ekspertów niemiec: 


ekspertów | łeinowski 


Schickentane. Na 
czele ekspertów czeskich stoi 
prezes sądu najwyższego Ha: 
cha oraz prezes najwyższego 
trybunału _ administracyjnego 


kich jest wybitny działacz hensi Krejci. 


Ostatni etap kampanii 


a 
przed wyborami samorz. w Czechosłowacji 


PRAGA. Ostatni etap kam: | pomina atmosferę 


na terenie 


panii przed wyborami samorzą | Śląska Zaolzańskiego. 


dowymi w dniu 12 b. m. odzna 
cza się szczególną zaciętością 
grup rywalizujących ze sobą. 
Jednocześnie zanotować można 
niebywały wzrost nacisku admi 
nistracyjnego zwłaszcza na sło» 
waczyżnie. Atmosfera, jaka pa: 
nuje w gminach słowackich, 


Do agitacji antysłowackiej 
wciągnięci zostali zarówno nau 
czyciele czescy, jak i władze ad 
ministracyjne Oraz policyjne, 
które groźbą represji usiłują za 
pewnić głosy listom czeskim. 

Posłowie słowackiej partii lu 
dowej niemal codziennie inter: 


gdzie przeprowadzone być ma: | weniują w ministerstwie spraw 
ja 12 b. m. wybory, żywo przy Í wewnętrznych. 


Wseści ze Światła 


ZGINĘLI STRASZNĄ 
ŚMIERCIĄ. 
DURBAN. Ekspedycja ratownicza 
dotarła do samolotu, Kióry zginął w 
poniedz'ałek w drodze z Johannesbur 
ga do Pretorii z członkami drużyny 
bokserskiej angielskiego lotnictwa, po 
dróżującej po południowej Afrycę. 
Pod rozbitymi szczątkami samolotu 
znaleziono zwłoki 4 pasażerów i 2 
członków załogi. 
DWIE KATASTROFY 
SAMOLOTOWE. 


PRAGA. Pod Rep w pobliżu | ś 


Nitry rózbił się czeski samolot woj: 
skowy. Załoga: oficer i żołnierze zab 


cl. 
Pod Pragą samolot wojskowy, lądu 


TOKIO. Z Hongkongu dorno 
szą, że marsz. Czang:KaisSzek 
po ewakuacji urzędów i ludnoś» 
ci cywilnej z Hankou zamierza 
wydać pod tym miastem wałną 
bitwę Japończykom. 

Hankou i okolice zostały pos 
tężnie ufortyfikowane. W bitwie 
mają wziąć udział doborowe woj 
ska marsz. Czang»Kai.Szeka. 


Wojska prowincjonalne są es 
wakuowane w głąb kraju. — W” 
Hankot znajduje się około 200 


jąc zawadził o drzewa i runął na zies 
mię. Dwóch członków załogi odniosło 
ciężkie rany. 

DWOCH LEKARZY 
SPADŁO W PRZEPAŚĆ. 
WIEDEŃ. Wczoraj w Alpach w 

Salzkammergut spadło w przepaść 

dwóch lekarzy oraz ich przewodnik. 

Wszyscy ponieśli śmierć na miejscu, 
O NIE 


MILIONERA. 
LONDYN. Przed sądem w Oxfor: 
dzie toczy się przedwstępna rozprawa 
ledcza. Jako oskarżony zasiada n'ez 
jaki Thornton, liczący lat 50, który 
przed dwoma tygodniami usiłował po 
rwać celem uzyskania okupu znanego 


PRAGA. Memorandum zło 
zone w dniu wczorajszym na rę* 
ce prem. Hodży przez posła sue 
decko - niemieckiego Kundta o: 
raz niespodziewany wyjazd Kon 
rada Henleina w chwili, gdy os 
becność jego w granicach repus 
bliki wydaje się nieodzowna, — 
sprawiły, że w kołach rządowych 
czeskich wzrosło zaniepokojenie 
zamierzeniami mniejszości nies 
mieckiej. 

Koła te nie tają, iż rząd czeski 
coraz poważniej liczy się z kome 
plikacjami na tle spraw sudece 
kich, mają jednakże nadzieję, że 
komplikacje nie zakończą się 
zbrojną akcją ze strony Rzeszy. 
| cO | MJ 


Urodziła 21-e dziecko! 


CZERNIOWCE, W mieście rumuń: 
skim Sighet 47=letnia Maria Pop uro= 
dziła 21:e dziecko. 

Maria Pop jest drugi raz zamężna i 
trzykrotnie już urodziła bliźnięta. 


DELEGACJA „LOT'U* 
W KOWNIE. 


KOWNO. Wczoraj do Kowna przy 
była delegacja Polskich Linii Lotni: 
czych „LOT“ celem wzięcia udziału w 
rokowaniach o ustanowienie stałej 
komunikacji powietrznej między Pol: 
ską a Litwą. 


ODNALEZIENIE ZWŁOK 
DWÓCH CHŁOPCÓW. 


PARYŻ. Wczoraj popołudn*u odna 
leziono w Guyencourt zakopane w 
piasku zwłoki 2 synów dr. Simkowa, 
którzy w dn. 20 kwietnia w tajemni: 
czy sposób zaginęli. 

Władzom śledczym nie udało się 
dotychczas wpaść na trop sprawców 


bogacza angielskiego lorda Nuffielda. ! zbrodni. 


Walna bitwa z Japończykami 


rozegra się pod Hankou 


y 
ía 


samolotów chińskich, 
100 produkcji sowieckiej oraz 62 


czego roncen pilotów z armii sowice 
kiej. 


Gen. Litwinowicz lekko ranny 


podczas katastrofy samochodowej 


GARWOLIN. W czwartek rano wy 
darzyła się na szosie warszawsko = lu: 
belskiej katastrofa samochodu, któ: 
rym jechał wiceminister spraw wojsko 
wych gen. Litwinowicz z adiutantem, 
kpt. Nowasiewiczem, 

Kierowca samochodu, chcąc un'ks 
nać zderzenia z furmanką, która wy: 


jechała z lasu, zahamował nagle, przy 
Czym wóz wjechał do rowu, uderza: 
jąc o parapet mostku. 


Gen. Litwinowicz odniósł lekką kon 
tuzję twarzy, zaś kpt. Nowasiewicz 
doznał poważnego stłuczenia kolana 

Samochód został uszkodzony 


Str. 2. 


ist. 460 


o. ZE Z CA 


Pierwsze plenarne posiedzenie Sejmu 


trwało 15 minuté 


Pierwsze plenarne posiedzenie 
Sejmu trwało zaledwie 15 minut. 
Na posiedzenie przybył cały 
Rząd z premierem dr. gen. 
Składkowskim na czele. 

Wicemarszałek Schaetzel, w 
zastępstwie chorego marszaíka 
Cara, odczytał zarządzenie Pre: 
zydenta Rzplitej o zwołaniu sez 
sji nadzwyczajnej, po czym w 
pierwszym czytaniu odesłano 
do poszczególnych komisyj zgło 
szone rządowe projekty ustaw 
Po odczytaniu kilku interpela 
cyj wicemarszałek Schaetzel zam 
knął posiedzenie, nie wyznacza: 
jac terminu następnego. 

Bezpośrednio po plenarnym 
posiedzeniu Izby odbyło się po 
siedzenie komisyj, celem doko» 
nania przydziału referatów. 

Komisja specjałna dla spraw 
samorządu miejskiego przydzie= 
lila referat projektu ustawy o 
wyborze radnych miejskich pos. 
Duchowi, który referować go 
będzie łącznie z projektem usta» 
wy o wyborze radnych w mia: 
stach Krakowie, Lwowie, Łodzi 


Poznaniu, m. st. Warszawie i 
Wilnie, zaś referat o wyborze 
do rad gromadzkich komisja ad 
ministracyjna przydzieliła pos. 
Krzeczumowiczowi. 

Projekt ustawy o zabezpiecze= 
niu podaży przedmiotów pow 
szechnego użytku przydzielono 
pos. Snopczyńskiemu, referat o 
czynniku obywatelskim w sądo 


wnictwie objął pos. Sioda. j 


Posiedzenia komisyjne rozpc: 
czną się w przyszłym tygodniu. 


Zadania Sowietów za pomoc 


udzieloną Chinorn 


TOKIO. Agencja Domet do 
nosi: Według informacyj z wia: 
rygodnych żródeł, w zamian za 
pomoc, okazywaną Chinom, Se 
wiety za pośrednictwem dr. 
Sun=Fu zgłosiły pod adresem 
rządu w Hankau następujące zą 
dania: 


Napadli na żołnierza 


Na drodze między  Sierako» 
wem a Mirosławiem napadła 
grupa wyrostków wiejskich na 
zołnierza jednego z pułków to» 
ruńskich Józefa Nowaka, który 
bawił we wsi na urlopie u swej 
narzeczonej i wracał z nią wie- 
czorem z zabawy tanecznej z są: 
siedniej wsi. Napastnicy obrzu 
eih Nowaka ciężkimi kamienia: 


nieprzytomności 


mi i tak strasznie poranili, że 
żołnierz padł bez przytomności 
na drodze. 

Dopiero narzeczona wezwała 
na pomoc ludzi z sąsiedztwa, po 
czym nieprzytomnego żołnierza 
przewieziono do szpitala garni- 
zonowego w Toruniu. W toku 
śledztwa aresztowano 4:ch por 
dejrzanych o napad wyrostków. 


Potworne morderstwo 
14-letni chłopiec zabity przez kolegę 


Na posterunek policyjny w 
Krzeszowicach zgłosił się kole» 
jarz z Nielepic, Wojciech Ne- 
tek, zawiadamiając, iż syn jego 
l4sletni Tadeusz w poniedziałek 
wyszedł z domu i nie wrócił. 

W związku z tym doniesie: 
niem udał się do Nielepic ko-z 
mendant posterunku Niejadlik 
i przeprowadził na miejscu do» 
chodzenia. Okazało się, że chło 
piec padł ofiarą zbrodni. 

Przebywał on w poniedziałek 
rano na strychu ze swym koles 
gą 19-letnim Janem Rudzkim. 
Ten ostatni strzelił do niego z 
floweru, raniąc chłopca ciężko w 


głowę. Widząc ofiarę swą w 
kałuży krwi, Rudzki obwiązał! 
mu gardło szmatą, udusił, a na*! 
stępnie scyzorykiem wydłubal 
mu kulę. 


Młodociany zbrodniarz udał 
się następnie do domu, a wie: 
czorem, gdy domownicy poszii 
spać, wrócił na strych, wrzucił 
zwłoki Nętka do worka i wy» 
niósł je na pole, odległe okolo 
dwóch kilometrów, gdzie porzu 
cił je w zbożu. 

Morderca, ujęty przez policję, l 
wskazał miejsce, w którym uz 
krył zwłoki swej ofiary. 


Ustawa antyszpiegowska w Turdi 


STAMBUŁ. Jak podaje pis- 
mo „Dżum=Huriet', rząd ankar 
ski złożył w wielkim zgromadze 
niu narodowym projekt ustawy 
antyszpiegowskiej. W Turcji 


karane będzie szpiegostwo naz 
wet w wypadkach, gdy szpiegoe 
stwo to zwrócone jest nie przez 
ciwko interesom Turcji, lecz na- 
wet i państw obcych. 


CERE PIĘKNĄ i GŁADKĄ 


Przed dwoma laty w zagad: 
kowych okolicznościach zagi- 
ng znany warszawski kupiec i 
właściciel domu przy ul. Żelaz: 
nej, Maksymilian Rotman. Pew 
nego dnia wyszedł on z domu 
zabrawszy pewną sumę pienię: 
dzy na wykupienie weksla i od 
tej chwili ślad po nim zaginął. 
= Powiadomiona policja podję: 
łą dochodzenie, które nie dało 
jednak wyników. Podejrzenie, 
że kupiec mógł zbiec za grani- 
cę nie znalazło uzasadnienia. 
Rotman cieszył się dobrą opis 
nią, był wzorowym ojcem ro: 
dziny, nie miał długów, a inte: 
resv jego Świetnie prosperowa: 


ły. Zachodziło podejrzenie, że 
mógł paść ofiarą zbrodni na tle 
rabunkowym. Nie znaleziono 
jednak żadnych śladów i śledz= 
two stanęło na martwym punk» 
cie. 

Dopiero obecnie, w zupełnie 
niespodziewany i zgoła sensar 
cyjny sposób, tajemnica zaginię 
cia kupca znalazła rozwiązanie. 
Przed tygodniem do żony zagi» 
nionego nadszedł list z zakładu 
dla umysłowo chorych na Po- 
morzu. Zarząd Zakładu dono: 
sił, że znajduje się tam od bli: 
sko dwóch lat pacjent, którego 
uznawano za nieuleczalnie cho- 
rego. Przez szereg miesięcy paz 


Największe zainteresowanie 
budzą oczywiście ustawy Ssamo= 
rządowe. Obrady nad tymi pra 
jektami potrwają zresztą najdiu= 
zej. 

Przed posiedzeniem Izby, ode 
było się posiedzenie grupy pos 
seslkiej O. Z. N., na którym 
pos. Tomaszkiewicz, przewodni» 
czący grupy, zaznajomił obece 
nych z projektami ustaw znajdu 
jacych się na porządku dzien- 
nym obrad Sejmu. 


1) wspólna obrona chińsko= 
sowieckiej granicy, 2) zaopatrze 
nie w broń i w amunicję chiń: 
skich partyzantów « komunie 
stów. 3) uznanie specjalnych 'n- 
teresów sowieckich w prowiine 
cjach: Sinkingu, Ninigszia i 


400 samolotów nabyła Anglic 
w St, Zjednoczonych i Kanadzie 


LONDYN. Ze źródeł urzę: | czynniki miarodajne. W wyj” 
dowych potwierdzają  wiadc= | ku tego badania postanowioń* 
mość o zakupie 400 amerykań: | zakupić 400 somolotów wojske: 


skich samolotów wojskowych. | wych — 200 aparatów mýs 
Komunikat ministerstwa lot- skich i 200 samolotów szko!” 
nictwa zaznacza, że wszystkie | nych. 


Dostawa zakupionych apara* 
tów nastąpi w najbliższym cza” 
sie. 


wnioski komisji wysłanej do Sta 
nów Zjednoczonych i Kanady, | 
zostały zbadane przez angielskie 


ZO0tonbędzieważył 


nowy amerykański olbrzym powietrzny 
WASZYNGTON. Marynar:| dować olbrzymi hydroplan dla 


ka amerykańska zamierza zbu:| ochrony wybrzeży. Hydropla» 
ten ma być znacznie większy od 
słynnych „latających fortec' i 
ma ważyć z górą 50 ton. 


Kosztorys budowy obliczany 
jest na 3 miliony dolarów. Kon 
gres przeznaczył już milion do 
larów na rozpoczęcie prac na 
nizacja administracji chińskie! w | budową, które potrwać mają 
myśl życzeń władz sowieckich. | lata. 

e 


Zamach bombowy na proboszcza 


3 Ra 


‘| postulatów robotników jest rze- 


uzyskasz 
KWITNĄCEGO ŁOPIANU 
Mag. E. Gobieca — Warszawa, Miodowa 14. Apteki i Drogeria. Flakon zł. 1,08 


odnalazł się w zakładzie dla umysłowo-chorych 


wego kupca 


Czinghaju, 4) współpraca sowie 
cko<chińska, dotycząca budowy 
kolei pomiędzy Sowietami a Chi 
nami, 5) przydzielenia do Kuo: 
mintangu i rządu najwyższych 
sowieckich doradców, 6) reorga 


Strajk w angielskich zakładach 


lotniczych Austhina 


LONDYN. W zakładach lot 
niczych Austhina w  Birgmin= 

ham wybuchł strajk, w.któryrm 
Pierze udział 700 robotników. 
Zakłady te pracują na cele obro 
ny narodowej i strajk może sie 
odbić niepomyślnie na tempie 
wykonywania planu zbrojeń ot 
niczych. Strajkujący domagają 
się zmiany warunków pracy. 

Strajk wybuchł w t. zw. fabry 
ce rezerwowej, która zatrudnia 
około 4.000 robotników. Jak do 
tychczas strajk robotników zaz 
kładów Austhina nie uzyskał a= 
probaty związku zawodowega 
robotników przemysłu lotnicze- 


strów, miał miejsce 

, bombowy na miejscowego pros 

boszcza ks. Koniecznego. 
Przed paru dniami w chwilę 


czą możliwą, że wszyscy robote 
nicy zakładów w liczbie 4.000 
porzucą.pracę. 


której druk rozpoczął 


go. 

W/ dniu dzisiejszym mają się 
rozpocząć nowe rozmowy pomię 
dzy pracodawcami, a robotnika 
mi w sprawie likwidacji straj- 
ku. W” razie nieuwzględnienia 


bombar ow 


ALICANTE. Wczoraj mia: 
sto było bombardowane przez 


300 robotników strajkuje w Lodzi 


W dniu wczorajszym 


swej 
jest 


którzy okupują miejsca 
pracy. Powodem strajku 


buchł strajk w firmie budowla: 
ządanie podwyżki płac. 


nej „Holc i Zarzycki“ z Łodzi, 
prowadzącej roboty przy budo 
wie sanatorium  Ubezpieczalni 
Społecznej w Tuszynku pod 
Łodzią. 


ą 
Strajk objął 300 robotników, 


NOWY JORK. Małżonka 
dr. Grieblą, Maria, według ze: 
branych przez władze informa: 
cyj, zamierzała zbiec do Niemiec 
w ślad za swym mężem, przy 
czym podróż zamierzała odbyć, 
podobnie jak i mąż, statkiem nie 
mieckim. 

Władze, uznając, iż p. Maria 
Griebi jest ważnym świadkiem 
w aferze szpiegowskiej, w któ: 
rej mąż jej odegrał główną rolę. 


pijąc SOK 


cjent był zupełnie nieprzytom= 
ny. Uległ zanikowi pamięci, 
tak, że nie mógł podać swego 
nazwiska i pochodzenia. 

BRATYSŁAWA. Wychodzą 
cy w Bratysławie dziennik wę: 
gierski „Est Ujsag“ zamieszcza 
wywiad z ks. Hlinką. 

„Nigdy nie byliśmy czecho< 
słowakami' — oświadczył ks. 
Hlinka, — i nigdy nimi nie bẹ- 
dziemy. Słowacy 1000 lat wal: 
czyli o niepodległość i nie zres 
zygnują z niej i dziś. Żądamyv 
własnego sejmu i własnego rzą* 
du. Gwarancje prawne, zaware 
te w umowie  pittsburskiej, są 
nie tylko kwestia polityczna, ale 


Dopiero obecnie zupełnie nie 
spodziewanie chory odzyskał 
hagle świadomość i zdrowie. 
Podał, że nazywa się Maksymi= 
lian Rotman, pochodzi z War- 
szawy i jest właścicielem skle: 
pu i domu. Nie pamiętał zupeł- 
nie, co się działo z nim w okre- 
sie dwuletniej choroby. 


Do zakładu udała się natyche 
miast rodzina i sprowadziła 
do Warszawy już zupełnie zdro 


wsi Chynów 


We wsi Chynów, pow. O=] po przejściu księdza Konieczs 
zamach | nego z kościoła do domu, któ: 


rędy codziennie o tej porze prze 
chodził wybuchła na cmentarzy 
bomba. Był to prawdopodob* 
nie zamach komunistów w 
związku z działalnością duszpa: 
sterską ks. Koniecznego. 
Policja aresztowała podejrza* 
nego o popełnienie zamachu 
pewnego osobnika. Szczegóły 
| śledztwa w związku z zama: 
tchem trzymane są w tajemnicy: 


„JIM NIE DAJ SIĘ 


oto tytuł nowej powieści popularnego autora 


ADAMA NASIELSKIEGO 


w ostatnim numerze 


TYGODNIK HUMORYSTYCZNY L 
„WESOŁE WIADOMOŚCI“ 


Cena TO groszy 


45 samolotów powstańczych 


ało Alicante 


eskadry powietrzne gen. Fran» 
co czterokrotnie. Po raz pierw 
szy w południe ukazało się nad 
miastem 45 samolotów powstań: 
czych. 

W godzinach po południo* 
wych samoloty te powróciły z 
nowym zapasem bomb trzykrotź 
nie. 


Ujęcie żony dr. Griebla 
szpiega, który zbiegł do Niemiec 


zażądały złożenia przez nią 5.009 
dolarów kaucji. 

NOWY JORK. Wobec tego, 
że p. Maria Griebl nie mogła zło 
żyć wymaganej kaucji w wyso 
kości 5.000 dolarów, aresztowa* 
no ją i osadzono w  więzienii. 
Pani Griebl oświadczyła przeć” 
stawicielom policji, iż zamierza’ 
ła udać się do Niemiec, by slsto. 
nić swego męża do powrotu da 
Stanów Zjednoczonych. 


Własnego rządu i sejmu 
dla Słowaków domaga się ks. Hiinka 


i kwestią chleba. Musimy dat 
pracę słowackiej inteligencii 
Mamy tylu wyszkolonych ludzi 
że potrafimy obsadzić wszystk:ć 
miejsca, poczynając od premie” 
ra. Ks. Hlinka wypowiada sić 
za zmianą ustroju republiki 13 
kantony narodowe, które korzy” 
stałyby z szerokiej autonomii. 


CZYTAJCIE 


„ZYCIE KOBIECE“ 
CENA 20 GROSZY: 


+ 


Nr. 163. 


Członkowie „Ligi Śmierci’ 


edpowiadają przed sądem za szantażswanie 
ks. Michała Radziwiłła 


Głośna sprawa o szantaż na 
sobie księcia Michała Radzie 
a w okresie jego romantycze 
lego narzeczeństwa z panią Su: 
estow była przedmiotem rozs 
Prawy wczorajszej w warszaw»* 
skim Sądzie Okręgawym. 

„Okoliczności przedstawiają 

Się zgoła niecodziennie. 
oczta w Antoninie otrzyma” 
b list polecony adresowany na 

Imię księcia Michała Radziwiłła, 
Ponieważ wtedy właśnie romans 

czny starzec przechodził okres 
Swej najgorętszej „miłości z prze 
szkodami" i bawił w związku 
z tym za granicą, poczta listu nie 
doręczyła. 

„Zwrot nadawcy był również 
biemożliwy, ponieważ na kopers 
Cie nikt nie figurował. Otworzo 
Ro więc kopertę i zapoznano się 
X treścią listu, która wprawiła 
Wszystkich w zdumienie. Auto: 
Tzy listu żądali od księcia, by 
Radesłał do przechowalni Dwor 
ca Głównego w Warszawie was 
lizkę z zawartością 4.000 zł. 

wit na odbiór walizki miał być 
brzesłany w liście na poste re- 
Stante do urzędu pocztowego, 
Warszawa 1. 

„Autorzy listu grozili, że w ras 
tie nie zastosowania się do żąda 
Ria gotowi są na wszystko, i 
gdy nie otrzymają pieniędzy, 


lęcono p. Godlewskiemu, by 
złożył pustą walizkę w przecho: 
walni dworcowej i kwit, zgodnie 
z żądaniem listu, przesłał w ko= 
percie na poste restante na pocz- 
tę. 

Pewnego dnia przyszedł na 
pocztę posłaniec, który list pod- 
jął i po wyjściu tuż przed gmas 
chem doręczył go dwum mło: 
dzieńcom. W/ywiadowcy Urzę: 
du Śledczego mieli ich już pod 
obserwacją. Młodzieńcy ci udali 
się na dworzec i tam po złożeniu 
kwitu podjęli walizkę w przeko 
naniu, że zawiera ona pożądany 
a a) 


skarb. V7 tym jednak momens | 


cie wywizdowcy przystąp'li do 
aresztowania Sprawców wymus 
szenia. 

Obydwaj młodzieńcy, czując 
jakby wzrok policji, w ostate 
ję chwili rzucili się do uciecz= 
KI. 

Dzięki panującemu na dwor: 
cu ruchowi udało im się przes 
dostać na peron i wskoczyli do 
pociągu właśnie odjezdzające” 
go w kierunku Dworca Wscho 
dniego. 

i Tam zatrzymano ich bez tru: 

u. 


Byli to 18-'etni Stefan W/isze 
aiewski i 17-letni Wiesław Ktu- 
piński. W toku dochodzenia 
przyznali się do wysłania listu 
także do ks. Radziwiłła. Wczos 


rajszej rozprawie przewodni» 
czył sędzia Długosz. Oskars 
żenie popierał prok. Florodec 


ki. Obrońca Kłupińskiego adw. 
Al. Rozenberg prosił o powo» 
łanie psychiatrów, twierdząc, że 
oskarzony przechodził w dzie: 
ciństwie groźną chorobę Heines 
Medina, która musiała pozosta: 
wić ślady na jego rozwoju unry» 
słowym. 


gwiazda 20th. Century Fax 


Skwierawski bedzie poddany 


ponownemu badaniu psychia rycziemi 


Proces okrutnego mordercy 


»piękna pani Suchestow okryje | ś. p. Szlendaka, Władysława 


Się purpurą krwi“. 


h 

iem trupiej główki 
' Oraz nazwa angielska 
death“ (liga śmierci). 


Skwierawskiego, przed Sądem 


Zamiast podpisu na liście bys] Apelacyjnym ściągnął na salę 
odciśnięta pieczęć z wizerun* | sądową znacznie mniejszą ilość 
i piel osób, niż w pierwszej instancji, 

„ligue of kiedy największe zainteresowa= 


nie budziło, jak zachowa się 


| Tajemniczy list przesłano do | zbrodniarz i jak usprawiedliwić 


licji, jednakże poszukiwania Í zęchce swój potw 


Autorów wymuszenia nia dały 


Na razie wyników. 


£ orny czyn. 
Nie mniej zainteresowanie 
procesem, zwłaszcza wśród bli- 


Po pewnym czasie przemysło: | skich znajomych zamordowa: 


Wiec warszawski 


diem wypłacenia 5.000 zł., które 
Tównież miały być złożone w wa 
ce na Dworcu Głównym. 
Zawiadpipiony Urząd „pia 
y, przystąpił energicznie <lo 
RAA „ligi śmierci". Po 
Moe O o cnn 


z . Godlewski] nego nie osłabło. 
Otrzymał list z podobnym żądae| się do tego dziwne zac 


mie 
owanie 


Skwierawskiego w celi więzien: 
nej, kiedy to pozostawszy sam 
na sam w obliczu wydanego 
wyroku Śmierci, morderca do» 
szczętnie załamał się. 

Widać to było wczoraj po ca 
łej postawie sprowadzonego na 
rozprawę Skwierawskiego. Jest 
on do głębi przerażony czy też 
przezarty wyrzutami sumienia. 

/ pełni sił mężczyzna słania 
się na nogach, głowę trzyma 
wbitą w ziemię, a raz po raz 
ciałem Skwierawskiego wstrząs 
sa jakiś wewnętrzny spazm. 

m" 


będą Kontrolowały działania walczących stron? 


PARYŻ. W ciągu ostatnich 


łać będzie samodzielnie. Projekt 


Te wszystkie okoliczności 
podniosła jeszcze przed refera- 
tem obrona, prosząc o przepro: 
wadzenie ponownej ekspertyzy 
psychiatrycznej. 

Sąd Apelacyjny pod przes 
wodnictwem wiceprezesa Zaboe 
rówskiego, przychylając się do 
wniosku obrony, przerwał roz: 
prawę do dnia dzisiejszego i 
wezwał ponownie dwóch leka: 
rzy psychiatrów. | 


Hi 


NZ 


Ste. 3. 


g Szengszou odcięte od 


HANKOU. Lekarze europe? 
scy oraz misjonarze, którzy od: 
mówili opuszczenia Szengszou, 
gdzie pielęgnują rannych 1 cho» 
rych, nie mogą nawiązać kontak 
tu ze światem, gdyż połączenia 
kolejowe, telefoniczne i telegra* 
ficzne są przerwane. Zajęcie 
Szengszou przez Japończyków 
jest kwestią najblizszych go» 
dzin, gdyż większość gamizonu 
chińskiego została z miasta wy” 
cofana. 


ie 


ODCISKI 


i ZGRUBIENIA SKÓRY 


SOL KLAWIOL Faceunace' zes 


Zderzenie statku 


z holownikiem 


LONDYN. Pod Gravesend 
w pobliżu Londynu zderzył się 
ubiegłej nocy holownik „Ocean 
Cock" z parowcem „Port Nics 
kolson" o pojemności 7.183 ton. 
Holownik zatonął a załoga zło” 
żona z 4 ludzi, zginęła. Paros 
wiec „Port Nickolson* został 
poważnie uszkodzony. Przyczy: 
ny katastrofy nie zostały jeszcze 
całkowicie wyjaśnione. 


„Zawisza Czarny” 
w porcie szwedzkim 


Przedwczoraj wieczorem Mars 
cerski szkuner „Zawisza Czare 
ny“ zawinął w swej dalszej po" 
dróży po Bałtyku do portu szwe 
dzkiego Oskarshamm. 

Kapitan statku gen. M. Zaru- 
ski donosi, że na pokładzie 
wszyscy zdrowi. 

R W ——| || OJ 


Z. 


Ng 


24 godzin odbywała się ożywio | zorganizowania patroli powie» 
na wymiana poglądów między | trznych, celem kontrolowania 


DAJE 


tasrosowann: Gd 
GRYPA. PRZEZIEBIENI 
BOLE GŁOWY. i 
zy oryginalnych prossków se za. jebs. „KOGUTEK” 
GĄSECKIEGO 
© er horar w TOREBKACH 
WARSZAWA 1. (Raszyn) 
SOBOTA, DN. 11 KWIELNIA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zos 
Re". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gima 
Rastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muz ka poranna. 8.00 Audycja dla 
kół. 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 
audycja dla poborowych. 11.15 Aus 
dycja dla szkół. 11.40 Stylizowane 
pice w repertuarze skrzypcowym. 
103 Audycja południowa. 1300 — 
S15 Przerwa. 15.15 Teate Wyobraże 
M dla dzieci. 15.45 Wiadomości gos» 
Rodarcze. 
kiecka do samotności i swobody” — 
ta adanka. 1700 Muzyka taneczna 
p y). 18.10 Recital wiolonczelowy. 
„845 „Kraków w poezji“ — kwadrans 
koetycki. 19.00 Transmisja z Rynku 
Takowskiego uroczystego nabożeń: 
pma z okazji przywiezienia relikwi 
. Andrzeja Boboli do Polski. 20.00 
tstival Muzyczny na dziedzińcu Zam 
t Wawelskiego w Krakowie. 22.15 
U domości sportowe. 22.25 Godzina 
tspodzianek (z Warszawy). 
r O It. okor " 
: oncert rozrywkowy (pivtv). 
ttoo Parę informacji, 1405 — 14.10 
gram na jutro. 14.10 Płyty. 15.00 
tggadomości sportowe. 1505 1 000 take 
hy muzyki. 16.00 — 17.00 Przerwa. 
KO Pogawędka gospod»rska 17.15 
koncert solistów. 18.00 Muzyka Jek: 
l taneczna (płyty). 19.00 — 2200 
R €rwa. 22.00 Muzyka lekka i tanecze 
(ołyty). 


— 


Paryzem a Londynem w spra«; 


vie bombardowania statków na 
vodach hiszpańskich. 

Pomysł rozciągnięcia układu 
w Nyon również i na lotnictwo 
nie uzyskał obustronnej aprobas 

, mimo rozszerzenia się pogłos 
ski, że rząd brytyjski w razie 
nieprzyjęcia tego projektu, dzia: 


działań obu walczących w Hisz 
panii stron został już przed tym 
poniechany. 

Koła dobrze poinformowane 
zapewniają jednak, że komitet 
nieinterwencji zamierza do tego 
projektu powrócić, przy czym 

„jest duże prawdopodobieństwo 
«wprowadzenia go w życie. 


Dziewczynka ofiarą dramatu 
18-letni młodzieniec zabił ukochaną I popełnił 


samobó 


W dniu wczorajszym rozes 
grał się koło południa na ul. 
Rzeczkowskiej w Ciechanowie 

RY dramat, którego świad» 

ami byli liczni przechodnie. 

18-letni Tadeusz Bielak do: 
padi przechodzącej 15-letniej 

abiny Kniaziakówny i zadał 
jej nożem sześć straszliwych cio 
sów w gardło, plecy i piersi. 


16.00 Płyty. 16.45 Prawo] Kniaziakówna padła w kałuży 


krwi i wkrótce skonała, 

Zabójca po dokananiu pots 
wornego czynu rzucił się do u: 
cieczki, ścigany przez świad: 
ków dramatu. Zaalarmowana 
policja przyłączyła się do po» 
ścigu. Widząc, że nie zdoła ujść 
pogoni, młodociany zbrodniarz 
tym samym nożem poderżną! 
sobie gardło. 

W/ezwano lekarza, który po 
udzieeniu pierwszej pomocy 
paron Bielaka w stanie cięż 

im do szpitala. 

Jak się okazało, podłożem 
okropnej zbrodni była miłość 
Bielaka do nieletniej Kniazia- 
kównv. Dziewczyna żartowała 


jstwo 


sobie z uczuć Bielaka, pragnące 
go się z nią ożenić. Krytyczne: 
go dnia oświadczyła przekornie 
swemu młodemu adoratorowi, 
że rodzice upatrzyli dla niej in» 
nego narzeczonego. 


Oszalały z miłości Bielak po: 


JEDWIABISTY WKLESEY 
STF ZŁOTYCH KOŻYKÓW 


Stambuł walczy z... kotami 


STAMBUŁ. jal podaje pra 
sa stambulska, władze m'ejskic 
prowadzą od zeszłego roku za 
ciętą walkę z plagą bezdomnych 
kotów. wyniku tej walki w 
1937 r. wymordowano około 
20.000 kotów. W roku bież. lis 
czba ta będzie znacznie mniej: 


stanowił raczej zgładzić uko» sza. | 
chaną, niż zgodzić się na jej| - Towarzystwo opieki nad zwie 


małżeństwo z innym. 


rzętami zwróciło się niedawno 


do magistratu z prośbą o zapczes 
stanie walki z bezdomnymi ko» 
tami i psami. 


Jak wiadomo, dawniej jeszcze 
przed rewolucją młodoturecką, 
Stambuł tiad kilkadziesiąt 
tysięcy bezdomnych psów.- Po 
rewolucji zostały one wywiezio: 
ne na jedną z bezludnych wysp 
morza Marmara, 


Walka o dziecko w tramwaju 


Niezwykłe zajście miedzy matką, a ojcem konduktorem 


W tramwaju linii „21“ w 
Warszawie, jadącym ul. Wol- 
ską, w stronę cmentarza katolic 
kiego, rozegrało się następujące 
zajście. Do stojącego na przed: 
niej platformie Romana Wojcie 
chowskiego (Elekcyjna 65), kon 
duktora tramwajowego, trzyma: 
jącego trletniego syna, Mirosto= 
wa, zbliżyły się: 
(ks. Janusza 72) i siostra jej Zos 
fia Milewska. 


Obie kobiety, z okrzykiem, 


„Oddaj dziecko!", rzuciły się 
na tramwajarza. Po zaciekłej 
walce, która rozegrała się na 
przednim pomoście elek:rowozu, 
kobiety odebrałv dziecko. Woj 
ciechowski nie dał za wygraną i 
starał się syna odebrać, lecz k;l 
ku pasażerów stanęło po stronie 


żona, Janina, | matki. 


Po chwili, gdy tramwaj zatrzy 
mał się na przystanku wprost 


22«go komis., wszyscy udali się 
do komisariatu. Tam dyżurny 
„przodownik, po przesłuchaniu 
' obydwu stron, zatrzymał Woj» 
ciechowskiego, sporządzając 
protokół za zakłócenie spokoju 
publicznego i ża groźby w sto» 
|l sunku do swoiej zony, z którą 
jest w separacji. 


Wielce uradowane kobiety ue 
dały sie do domu. 


15 $ i s U 
niczwykie duge pięknej dzieworny 


— Nie słyszałam o takiej. W/iem tylko, że ta 
co miała Kusprzakowi oczy z zazdrości wypalić to 
nazywała się Łabędziówna, ale nie Łokieciówna. 
Może pomylili nazwiska. 

Sama już nie orientowałam się w tym wszyst» 
kim. W głowie miałam szum i zamieszanie. I w do- 
cłatku martwiłam się, co będzie dalej ze mną. 

Następnego dnia byłam coś we trzech miej: 
scach z pośrednictwa i nie podobałam się. Byłam 
widocznie za ładna, to za porządnie ubrana, czy ja 
wiem wreszcie dlaczego panie kręciły nosami? Żade 
na mnie nie chciała przyjąć, nawet o warunkach się 
nie mówiło, 

Kiedy tak wystawałam na Jasnej, miałam wiele 
czasu. Zachodziłam na plac i przyglądałam się szo» 
ferom. Korzystałam z okazji znajdowania się w tych 
okolicach w nadziei, że może natrafię na ojca Rysia. 
Ale i tu w dalszym ciągu prześladowało mnie nie: 
powodzenie: nawet choćby trochę podobnego nie 
widziałam. 

— Może ja go zupełnie inaczej pamiętam, niż 
on naprawdę wygląda? — zadawałam sobie pytas 
nie. — A może przez te lata odmienił się tak bardzo? 
Prawie już nie miałam nadziei, że go kiedykolwiek 
odnajdę, ale jak w człowieku utkwi jakie zamierze» 
nie, jak go trzyma w sobie tak długo, to wchodzi 
mu w przyzwyczajenie, Tak i ja już raczej z przy» 
zwyczajenia oglądałam się za każdym szoferem, 
choć nie miałam prawie nadziei, że spotkam tego, 
którego potrzeba, 

Coś w trzy dni później w gazetach znów było 
wiele napisane o zamordowaniu Kusprzaka. 

W jednej gazecie było wielkimi literami wy: 
drukowane: 

ZAGADKA ŚMIERCI FRYZJERA 
NIE ROZWIĄZANA! 


Było tam opisane, że śledztwo natrafiło na 
wielkie trudności, gdyż Kusprzak był bałamut i czę: 
sto przychodziły do niego rozmaite kobiety, bawił 
się po restauracjach, dużo pił, gdyż zarabiał bardzo 
dobrze. 

Oskarżony o zabójstwo — podali w gazecie — 
subiekt ze sklepu kupieckiego, mieszczącego się 
obok zakładu fryzjerskiego, w którym pracował 
Kusprzak, został wczoraj zwolniony z więzienia, 
gdyz udało się dokładnie ustalić, że w czasie, kiedy 
dokonana była zbrodnia, był już w domu. 

Ta wiadomość bardzo mnie ucieszyła. Ale inne 
mnie zastanowiły. 

Oto w gazecie mniej więcej pisało tak jeszcze: 


Żółty szpieg 


„Nie mnie 
zbrodnia ostat 
miłosnych. 

Eksperci doszli do wniosku, że zabóstwo dos 
konane zostało raczej przez kobietę, niż przez męż= 
czyznę 
W/śród licznych znaiomych Kusprzaka nie brak 
osób spośród mętów stolicy. Być może, że właśnie 
wśrod nich nalezy szukać zbrodniarza czy raczej 
zbrodniarki. 

Istnieje też przypuszczenie, że zbrodni mogła 
dokonać jakaś kobieta, mszcząc się za lekkomyślny 
tryb życia Kusprzaka, kiedy zastała u niego inną ko» 
bietę czy może nawet większe towarzystwo. Na miej- 
scu zbrodni znaleziono bowiem ślady libacji: puste 
butelki po wódce i resztki potraw. 

Ofiara zbrodni, Kusprzak, był niewątpliwie pod: 
chmielony w chwili, ay zaskoczyła go śmierć. Zaz 
mach na niego dokonany był niespodzianie. Nie ma 
śladów walki. 

Brak śladów poszukiwania pieniędzy utwierdza 
władze śledcze w przekonaniu, że zbrodnia nie miała 
charakteru rabunkowego. 

W dalszym ciągu gazeta rozpisywała się o mnie: 

„Podejrzaną rolę odegrała w życiu Kusprzaka 
niejaka ipo S. (nie podawali całego mojego 
nazwiska tylko pierwszą literę). Służąca, pracowni: 
ca rolna na emigracji, omal nie żona jednego ze zmar- 
z już bogatych obywateli, została pracownicą w 
sklepie kupieckim. Jej nieprzeciętna uroda zwróciła 
uwagę Kusprzaka, wielbiciela wdzięków kobiecych. 
Nawiązał on z nią bliższą znajomość, ale jednocze» 
śnie zyskał rywala w osobie subiekta Papierskiego, 
z którym piękna Frania również flirtowała. Stąd wła: 
śnie zrodziło się pierwsze podejrzenie, że Kusprzak 
padł ofiarą zazdrosnego rywala. 

Aczkolwiek podejrzenia te na szczęście dla Pa- 
pierskiego zostały rozwiane, nie mniej piękna Frania 


zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
dokonana na tle jakichś powikłań 


pRzy PRZEZIĘ 
GRYPIE: KATARZE 


ri.. Rozumiesz co to znaczy?.. 
— Co mówisz? Nie pozosta- 


{czy nie nazywam się Yoszik-: DINOL — DONT 


Nr. 165. 


szczaw a 


ma związek z tajemniczym morderstwem. Okazuje 
się bowiem, że u Kusprzaka bywała ostatnio Pd. 
jacióka Frani, niejaka Zofia Wilczykówna, kon r 
na, dwa razy nawet ze swym opiekunem, rto - 
Barańskim, wykolejeńcem, pochodzącym z do ski 
rodziny, a utrzymywanym obecnie przez dziewczy. 
ny. Obydwoje siedzą w areszcie, nie chcąc ujaw? 

jeszcze jednej osoby, która wchodzić może w £ 

również kobiety. seta 

Przypuszczenia, że owa tajemnicza „kobi : 
i Franciszka S., to ta sama osoba, nie potwierdzają 
się. Stwierdził to niejaki Aleksander Sitniew, zwany 
popularnie w sferach przytułku dla bezdomny zh 
janym Saszą. Był on również na jednej libacji £ Ku 
sprzakiem, Barańskim, Zofią W/ilczykówną i jeszć? 
jakąś kobietą, jak się okazuje, jednak nie z Fran 
ciszką S. 

To jest obecnie jedyny niejasny dotychczasowy 
punkt śledztwa, które szybko zmierza ku końców 
i na pewno zdoła wyświetlić jedną z najbardziej t% 

jemniczych zbrodni tego lata“. 

Tego samego dnia przed 
do mnie pan Michał. 1 

Nie byłam rada z tej wizyty. Chciałam, żeby 
mnie już przestali mieszać z tą straszną sprawą. 

estem na wolności — mówił uradowany do 
mnie. — Może panna Frania myślała, że mnie zam 
ną już na wieki, co? a 

— Wcale tak nie myślałam. Nie wierzyłam, że” 
by pan, taki porządny chłopiec mógł dopuścić SIE 
brzydkiej zbrodni. 

— Niczego się nie dopuściłem! 

— Ale podejrzenia padły na pana. Nie trzeba 
nawet straszyć fikogo nożem, bo już z samego stra 
szenia może być nieszczęście! I mnie pan też nie mać 
ło narobił przykrości tym wszystkim. Nawypisywa! 
o mnie różności, matka pana przeklinała mnie. Na 
co mi to? Nie zasłużyłam wcale na potępienie! , 

— Przyszedłem przeprosić panią sam i w imie 
niu matki. Chciałem też prosić, żeby pani przyszła 
do nas na obiad. z 

— Bardzo dziękuję, ale już z żadnymi wizytam! 
nigdzie nie pójdę. Straciłam pracę i o niej muszę 
teraz myśleć. Nie w głowie mi wizyty. 

— To Liskowski wydalił panią? 

— Sama tam więcej nie poszłam, bo ludzie przy? 
łazili i przyglądali mi się, jakbym siedziała w jakiej? 
klatce na małpy w zoologicznym ogrodzie! € 

— Ale ja kocham pannę Franię, ja chcę się oże* 
nić z panną Franią! b 

— Niech pan lepiej nie mówi nic o miłości. AT 
mi to teraz w głowie. Powiedziałam panu, że pracy 
muszę szukać! Lepiej będzie dla pana i dla mnie, jak 
się przestaniemy znać. Pan ma jeszcze czas na mą“ 

"zefistwó; a ja mam swoje sprawy, dla których nić 
mogę jeszcze wyjść-za mąż. 

— Jakie sprawy? 

Korciło mnie, żeby mu powiedzieć prawdę, tO 
może się odczepi, ale co miałam takiemu młodziako* 
wi opowiadać o sobie, zwierzać mu się? Co mu de 
tego? (Dalszy ciąg jutro) 


wieczorem przyszedł 


rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA do 


Tajemnice wywiadu japońskiego 


Yoszikari natknął się na ulicy na 
tęgiego Chińczyka, który go wydał 
kapitanowi Skworcowowi. Chińczyk 
zapytał go, czy nazywa się Yoszikari. 


6. 


— Nie, nazywam się Masuki 
—- odparł Yoszikari. 

— Pan pracuje na sowieckim 
statku, nieprawda? Od razu pa 
na poznałem — dodał z uśmie: 
chem Chińczyk. 

Masuki „ Yoszikari milczał. 
Chciał jak najszybciej pozbyć 
się Chińczyka, który ciągle ob* 
rzucał go badawczym, przenikli 
wym spojrzeniem. 

— Bardzo pana przepraszam, 
muszę już iść... 

Nie czekając na odpowiedź, 
Masuki ruszył w dalszą drogę. 

— Dokąd pan idzie? — zapy 
tat Chińczyk. 

— Co to pana obchodzi? 
Kim pan jest i czego mi pan 
głowę zawraca? — zawołał znie 
cierpłiwiony Masuki i szybkim 
krokiem oddalił się, kierując się 
w stronę portu. 

Serce waliło mu jak młotem. 
Przeczucie mówiło mu, że spot 
zanie z Chińczykiem nie przy: 
niesie mu nic dobrego. Rzeko= 
my eksporter wiedział, kim on 
jest i z tego względu należało 
go możliwie jak najszybciej ue 
sunąć z drogi. Ale w jaki spo- 
sób? 

Masuki zatrzymał się, zerk- 
nal na zegar, aby stwierdzić, 
czy zdąży jeszcze po raz drugi 
udać sie do Tokeramo i ovo- 


OO M n A a ZA R 


wiedzieć mu o tym nieoczeki= 
wanym spotkaniu. 

, Teraz nie ulegało dla Masuki 
już żadnej wątpliwości, że ten 
tęgi Chińczyk, który mieszkał 
w Yokohamie i grał rolę ekspor 
tera, jest zwykłym szpiegiem: 
„,— A więc właściwie zajmuje 
się tym samym, co ja... — pos 
myślał Masuki, uśmiechając się 
przy tym. 

Masuki zawrócił, i niemal bie 
gnąc, udał się w stronę mieszka 
nia Tokeramo. Musiał bowiem 
jemu wszystko powiedzieć. Rze 
komego eksportera należało 
natychmiast aresztować, musia* 
no go w jak najszybszym cza» 
sie unieszkodliwić, gdyż w prze 
ciwnym wypadku Masuki zo» 
stałby wkrótce zdemaskowany. 
Widocznie Chińczyk ten wie: 
dział dokładnie, że Masuki w 
rzeczywistości nazywa się Yo» 
szikari i że jest słynnym japoń: 
skim szpiegiem, który daje się 
porządnie we znaki sowieckiej 
armii Dalekiego Wschodu. 

Po kilku chwilach Masuki 
znalazł się przed domkiem To- 
keramo i nerwowo zapukał do 
drzwi. Drzwi rozsunęły się. To 
keramo obrzucił kolegę spojrze 
niem pełnym zdumienia i zapy 
tał zaniepokojony: 

— Co się stało? — Dlaczego 
wróciłeś? 

— Spotkałem Chińczyka, © 
którym ci opowiadałem. 

— No i co? 

— Zatrzymał mnie i zapytał, 


je więc nam nic innego jak z 
miejsca usunąć go z drogi! 

— Właśnie w tym celu przys 
szedłem do ciebie. Cińczyk mu: 
si jeszcze dzisiaj umrzeć — zaz 
wołał Yoszikari. Może się bo: 
wiem dowiedzieć — jeżeli nie 
wie dotychczas, — że sowiecki 
Statek znajduje się w porcie. 
Może się udać na pokład state 
ku i opowiedzieć o swoich po: 
dejrzeniach nowemu kapitano- 
wi. Po raz drugi nie uda się mi 
Się już usunąć kapitana... 

— Słusznie. Zaraz porozu 
miem się w tej sprawie z poli- 
cją. Bądź spokojny, Yoszikari, 
Chińczyk jeszcze dziś zniknie... 

Masuki szybko opuścił mie 
szkanie Tokeramo. W drodze 
do portu, przez cały czas miał 
wrazenie, że Chińczyk idzie za 
nim, i co kilka chwil oglądał się 
za siebie. Nie dostrzegał jednak 
rzekomego eksportera. 

W końcu Masuki znalazł się 
w porcie. Panowało tam, jak 
zwykle, wielkie ożywienie. Lu 
dzie biegali tam i z powrotem, 
przepychali się, krzyczeli, żywo 
gestykulowali. Masuki przez 
dzierał się przez tłum, chcąc jak 
najszybciej dostać się na „swój“ 
statek. Nagle drgnął. Jego by: 
stre oko dojrzało w gęstej ciże 
bie ludzkiej tęgiego Chińczyka, 
który rozgłądał się na wszyst: 
kie strony, jak gdyby kogoś 
szukał. 

W pewnej chwili spojrzenia 
ch skrzyżowały się. Masuki u: 
dał, ze nie widzi Chińczyka, ale 


eksporter“ szybko do niego 
się zbliżył i zapytał z  uśmie: 
chem: 


— Dlaczego pan ode mnie u: 
ciekł? Przecież ja pana znam! 
Nazywa się pan przecież Yo: 
sziska»ri.. Chińczyk mocno za: 
akcentował ostatnie słowo. 

— Łaskawy panie, czego pan 
się mnie uczepił? Nazywam się 
Masuki, jestem marynarzem na 
sowieckim statku i nie mam poz 
jęcia, kim jest ten Yoszikari... 
Z pewnością panu się coś przys 
widziało... 

— Bardzo możliwe... bardzo 
możliwe —Chińczyk w dalszym 
ciągu uśmiechał się. — Właśnie 
przypominam sobie... W porcie 
Nagasaki widziałem marynarza, 
który był bardzo podobny do 
pana... Hm... Tak... Czy pański 
statek znajduje się w porcie? 

Masuki nie odpowiedział, o= 
puścił Chińczyka, zmieszał się 
z tłumem i wszedł na pokład 
statku. 

Marynarze wrócili już z mia: 
sta, Wszystkich dziwiła i niee 
pokoiła zarazem  przeciągająca 
się nieobecność Masuki. Chcia: 
no już udać się do miasta i 
wszcząć poszukiwania, przy: 
puszczano bowiem, że został 
poznany przez Japończyków i 
aresztowany. 

— Chcieliśmy już interwenio 
wać w twojej Sprawie u sowiec 
kiego ambasadora — dowcip: 
kowali marynarze. 

Masuki uśmiechnął się i za: 
brał się do pracy. Nagle przesz: 
ly mu ciarki po plecach, ujrzał 
bowiem na pokładzie prześladu 
jącego go Chińczyka... 

Rzekomy eksporter podszedł 
do jednego z marynarzy i o: 


| 


świadczył łamanym rosyjski“ 
językiem: : 
— Proszę mnie zameldowa 
kapitanowi, przyszedłem w ba! 
zo ważnej sprawie... 

— Towarzysz kapitan jest 0% 
becnie bardzo zajęty — odpa" 
zagadnięty marynarz. à 
— Proszę mu powiedzieć, * 
przyszedłem w sprawie nie cić 
piącej zwłoki. 

Ton, jakim to oświadczy! 
przekonał marynarza, ze tu rze 
czywiście idzie o coś bardi 
ważnego. Udał się więc do Kê 
juty kapitana, a tymczasem 
Chińczyk zaczął kręcić się nij 
spokojnie po pokładzie, rzuć? 
jąc na wszystkie strony nerw?” 
we spojrzenia, jak gdyby kc 
goś szukał. Masuki domy$" 
się że „eksporter“ szuka jego, 
tego względu ukrył się za p, 
minem, nie chcąc rzucać mu 
w oczy. E. 
Dla Masuki było teraz jas? 
że Chińczyk przybył na po a 
wyłącznie w tym celu, aby zd 
maskować japońskiego szpieś” 
przebywającego na statku 
wieckim. 

— Nie pozostaje mi więć n 
innego jak z miejsca wziąć M’ 
gi za pas i uciec — pomyślał sdy 
suki. — Z chwilą bowiem w 
Cińczyk opowie kapitan „, 
kim jestem, zostanę areszto" 5 
ny i odwieziony do WładyW 7 
stoku. A tam z pewnością o 
będą robili ze mną wiele © d 
gieli. Postawią mnie przed > 
który skaże mnie na karę ŚM” 
ci, no i zostanę rozstrzelany.” 
(Dalszy ciag jutro?» 


je 
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Kalendarz dnia 
SOBOTA 
Suche dni. Barnas 
by apost. 


3 Słowiański: Rado: 


miła. 
Słońca wsch. 5.14, 
zach. 19.56. 
Ks'ężyca wsch. 


CZERWCA 18.33, zach. 2.15. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1157 Braniborz zdobyty przez Nieme 


ców. 

1570 Urocz. wjazd Stefana Batorego 
do Warszawy. 

18.60 Pierwsza manifestacja w Wars 
szawie na pogrzebie gen. Sowiń: 
skiego. 

4905 Zamordowanie w Belgradzie kró 
la serbskiego Aleksandra I i 
król. Dragi. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Deszczu, gdy nie pada wiele 
Urodzaj się dobry śŚciele. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Y Kolumbii w Ameryce połudn. 
£yje około 200 Polaków. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Meble dębowe poplamione wycie: 
rać wełnianą szmatą, umoczoną w ter 
pentynie lub w roztworze terpentyny 
i białego wosku. 


„ZŁOTE MYSLI": 


może, lecz jej nie przemoże. 
Deotyma. 


Fałsz i złość ludzka prawdę tłumić | 


Tłumaczenie snów | 


Straplona M. 1919. Będzie sprze: 


czka ze starszą kobietą. Znajdzie 
Pani coś. Pozna Pani starszego męż 
czyznę w mundurze. Szczęśliwy 


dzień: poniedziałek. 

28826. Aleksander jest Pani życze 
liwy. Pozna Pani Kiejstuta. Blon- 
dynka jest Pani nieżyczliwa. List na 
dejdzie. 

P. Ola Kasztelanka. Szatynka jest 
Pani życzliwa. Wujcio myśli o Pani. 
Spełnia się marzenia. Smutek chwis 
lowy będzie (nic poważnego). 

Nr. 28826. Pozna Pani osobę, nale- 
żącą do arystokracji. Spełnią się Pani 


życzenia. Pozna Pani mężczyznę w 
Wodsze, Szczęśliwy dzień: Nie: 
e 


P. Halina z Woli. Wyjdzie Pani za 
mąż w przeciągu najbliższych 5 lat. 


Pozna Pani cudzoziemca. Sylwester 
yśli o Pani. Los się do Pani uśmie: 
ie. HO czem Ba r 


P. Ada — 93488. Zechce Pani nas 
desłać mi opis jakiegoś ze swych 
snów. 

Circe s Marzycielka. Otrzyma Pani 
niedługo dużą kwotę pieniężną. Oso: 
ba na wysokim stanowisku myśli o Pa 
mł. Karola jest Pani życzliwa. Będzie 
zabawa z dzieckiem. 


li cierpisz na chorobę 
KAM 


„| da 667% zniżki ke 


Nigdy nie jest za późno 


Str. 3. 


na królewską parę angielską - Surowa kontrola policyjna przyczyni 
się do „oczyszczenia” miasta z niepożądanych elementów 


Przygotowania, jakie się czy: 
ni w Paryżu na przyjęcie angiel= 
skiej pary królewskiej, zakrojo: 
ne są na wielką skalę. 

Nauka marsylska (zamordo» 
wanie króla Jugosławii Aleksan 
dra i min. spr. zagr. Francji, 
Barthou) nie poszła w las, 
a że czasy są bardziej nie: 
OE 


BALSAM ICZ NA 


2 KOGUTKIEM) 


wovwó Ból. pieczenie, 
nabfamienie nóg. zmiękcza 
odciskł, kłóre oo tei kapieli 
doja się usupać nawet 
pąznakciem, Przepis 
użpela no oBokowaniu. 


ż 


Zniżki kolejowe 
na „Dni Łowicza” 


Liga Popierania Turystyki organizu: 
je w czasie od dnia 15 do 19 czerwca 
1938 r. łanie przejazdy indywidualne 
do Łowicza na uroczystości, związas 
ne z obchodem „Dni Łowicza”. Dos 
grdin okazja poznania barwnego fol- 

loru łowickiego i dawnej siedziby 
prymasów. 

Karty uczestnictwa,- wpoważnłające 
wej i bezpłatne” 
go wstępu na wystawy: „Wyrobu 
Przemysłu księžaċčkiego“ i „Wycinans 
ki i haft łowicki”, wydaje Biuro Pos 
dróży „Orbis“, „Wagon Lits Cock” i 
kioski Trwa „Ruch”. 

Pociągi do Łowicza zatrzymują sie 
ną stacjach Łowicz i Zielkowice. Z 
Zielkowic bez żadnej dopłaty dojazd 
koleją obwodową da stacji Łowicz. 


ER: 
myśleć c zdrow'u, 


tym bardziej jeże: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY. 


IENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, ode 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni: 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczo: 
pędnych „DIUROL” Gąseckiego, które zapobiegają groma: 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkódliwych dla zdro» 


wia substancji zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kuj 
pudełeczko ziół „DIUROŁ" Gąseckiego, a przekonasz się o  dodatnic 


skutkach ich działania, zalecać 


ędziesz swym znajomym. 


Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL* Gąsec: 
kiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Na małej wokandzie... 


Przykra dolegliwość 
Czyli: „Pogadanka z szefem” 


(A. E.) Do pana Nikodema Ipan... epf!.. to lubi, znaczy się 


Szulca, właściciela willi podmiej 
skiej, przyjechał dozorca tej wil- 
li, Zenon Cynaderka, aby zło: 
żyć sprawozdanie z gospodarki. 

Wizyta u gospodarza, wzbuz 
dziła taką trwogę w sercu pana 
Zenona, że łyknął dla kurażu 
kieliszek pieprzówki, co nie u: 
chroniło go jednak od nerwos 
wej czkawki. 

— No i co tam we willi? -- 
spytał pan Szulc, ujrzawszy dos 
zorcę. 

— A no nic — odparł pan 
Zenon. — Domek zrujnowany, 
jak pan sam... epfl.... to widział 
przed miesiącem. 

— Co to? Czkawkę Zenon 
ma? —zmarszczył się pan Szulc 


— Cholerne czkawkę. — Ży 
czę panu szanownemu takiej 
czkawki... epf!.. nigdy w życiu 
nie zaznać. 

— A konik jak się czuje? 

-- Žre bestia, jak szanowny 


za dwóch. 

— No a wygódka już goto- 

wa? 
— A jakże. Szeroka, z wygo 
dnym wejściem, jak małżonka 
pana szanownego... epf!... sobie 
życzyła. 

— A letniki przyjeżdżali? 

— | owszem, była jedna let: 
niczka. Ale wynajęła gdzie in= 
dziej, bo mówiła, że front pana 
szanownego już stary i zniszczo 
ny, znakiem czego do użytku... 
epf!... cały domek. — 

Uwaga o zniszczonym froncie 
wyprowadziła pana gospodarza 
z równowagi do tego stopnia, że 


dał panu Zenonowi mocnego 
szturchańca. 
Czyn ten zaprowadził pana 


Szulca przed oblicze sadu. Sąd 
uznał, że bić nikogo nie wolno, 
a tym bardziej człowieka chores 
go na czkawke, i skazał oskarżo 
nego na 2 tygodrie aresztu z zaz 
wieszeni”m 


wówczas, nic | bie, wszystkich domowników i 
więc dziwnego, iż policja fran: | zaproszonych przez siebie goś: 
cuska już dzisiaj zajmuje się or» | ci. Żadne mieszkanie lub poko: 
ganizowaniem systemu ochrony | je hotelowe, stojące pustką, nie 
i służby bezpieczeństwa dla go« | będą wynajmowane po 15 czer 
ści brytyjskich. wca, aż do chwili wyjazdu anz 
Nie ulega wątpliwości, żeļ gielskiej pary królewskiej. 
tym razem organizacja nie zas] Na godzinę przed każdorazo 
wiedzie, gdyż plan ustalają| wym przejazdem pochodu loka 
wspólnie najlepsi strategicy pre: | le biurowe, sklepy i magazyny 
fektury i Scotland Yardu. W | muszą być opuszczane przez 
przeprowadzeniu jednak same=| klientelę. Pozostać będą mogli 


spokojne, niż 


go piany w czasie pobytu gości ļ jedynie pracownicy firmy, poz 
kró 


ólewskich w Paryżu policja | siadający przepustki. 


angielska nie weżmie udziału. 


Służb 


policji, gwardia republikańska, 
gwardia lotna, 


Kawiare 
nie muszą na cztery dni skaso» 


bezpieczeństwa two. | wać tarasy uliczne oraz sale nie 
rzyć będą zwiększone oddziały | — parterowe. 


czasie pochodu w lokae 


wojsko, oraz oficerowie i pod=| nerzy, zaopatrzeni w przepust- 


oficerowie rezerwy. 
WYDALENIE CUDZO: 
ZIEMCÓW. 

Największą troską prefektus 
ry było odnalezienie į wydale:= 
nie niepożądanych cudzoziem: 
ców. W tym też celu poddano 
ostrej kontroli wszystkie ośrod 
ki paryskie i podparyskie, któ: 
re mogłyby być kryjówkami cu 
dzoziemców, przebywających 
we Francji w niewiadomych ce 
lach. 

Poddano również ścisłej in: 
wigilacji wszystkie domv i po= 
siadłości, mieszczące się na tra» 
się, którą przebędą goście krós 
lewscy w czasie swego pobytu. 

OSTRA CENZURA 
POLICYJNA. 
Pominąwszy już te wszystkie 
rzygotowania  „prewencyjne”, 
tóre są rzadko spotykanym 
we Francji zjawiskiem, należy 
podkreślić, że system bezpie* 
czeństwa, przewidziany na 
dni pobytu pary angielskiej w 
Paryżu, przechodzi wszystko, 
co dotąd w tej dziedzinie czy: 
niono. 

Prefekt policji zażądał zmobi 
lizowania na te cztery dni 
wszystkich kadr policji i gwardii 
lotnej. Oddziały gwardii lotnej 
przybędą z całego kraju. 

W mieszkaniu każdego por: 
tiera urzędować będzie stale in= 
spektor policji, kontrolujący 
przepustki wszystkich osób, 
wchodzących do domu. 

Do pilnowania i kontrolowa=- 
nia osób, przyglądających się 
pochodowi z okien, powołani 
będą przez prefekturę oficeroz 
wie i podoficerowie rezerwy. 
SPECJALNE PRZEPUSTKI. 

Każdy właściciel mieszkania, 
znajdującego się na trasie po- 
chodu, musi zażądać w komisa 
riacie policji przepustki dla sie: 


POMADKI D 


PWantncj 


Zakończenie roku 
w Legiach Akad. 


Naczelna Komenda Legii Akademic 
kich komunikuje: W dn. 12 czerwca 
br., odbędzie się we wszvstkica ośrods 
kach akademickich w Polsce uroczy: 
ste zakończenie roku wyszkołeniowe: 
go w Legiach Akadem'ckich. 

W Warszawie uroczysto:ć odbędzie 
się na Stadionie W. P. 

Na porgram złożą się: Msza Św. po 
lowa, przemówieni: Naczelneg» Kos 
mendanta L. A., oraz defilada. 

Żołnierze L. A. wvs'apia bez hroni 
i ororządzenia 


DUST SZACHA : 


ki. 


Komisariaty policji wydawać 
będą wszelkie przepustki w cza 
sie od 1 do 15 czerwca. Po tym 
terminie nie będą żadne podae 
nia uwzględniane, eliminowane 
zostaną automatycznie osoby, 
przybywające do Paryża po 
tym terminie. 

Niezwykle ciekawe jest rozz 
porządzenie, głoszące, że w 
dniu przyjazdu pary królew: 
skiej przed dworcem  ustawio: 
ny będzie szpaler z sześciu rzę: 
dów, przy czym potrójny rząd 
gwardii ustawiony będzie fron 
tem do gości prależrskich i stas 
nowić będzie szpaler honoros 
wy, potrójny zaś rząd policji 


żandarmeria, | lach pozostać mogą jedynie kel | stać będzie frontem do publicz= 


ności, 


K.F. 


NACZELNA 


WA POLSKIEGO U P. PRE 


Pan Prezydent Rzeczypospo: 
litej przyjął na Zamku Królew: 
skim w Warszawie nowoobra: 
ny na ostatnim walnym zjeź: 
dzie zarząd główny Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Na zdjęciu — Pan Prezydent 


REPREZENTACJA DZIENNIKARST: 


ZYDENTA R. P. 
KIE SSG JH 


prof. dr. Ignacy Mościcki w or 
toczeniu nowoobranych człon: 
ków Zarządu Głównego Związ 
ku Dziennikarzy R. P. Pierw: 
szy po lewej stronie Pana Pres 
zydenta prezes Zarządu Głów: 
jego red. Mieczysław Ścieżyń: 
ski. 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


27-letni mężczyzna szuka miłości 


»X—27" z WILNA prosi nas oraz| miejskiego — staram się brać 
ewentualnie naszą Rodzinę Czytelni:| tak, jakie ono jest. 


czą o pomoc w swej sprawie i snuje 
nasłępujące rozmyślania: 

„Czytając ze szczególnym zaintere: 
sowaniem dział „W cztery oczy”, wi: 
dzę, że przeważnie mówi się tu: po= 
znałem, pókochałem i... dysonans, Spo 
wodowany przez jedną, czy drugą 
stronę. Doskonale zawsze wczuwam 
się w te sprawy — sam to przeżywa: 
em. 
Dziś, obserwując życie mojej byłej 
wybranki, doszedłem do przekonania, 
że nie warta była mej miłości. Dużo 
cierpiałem. Świat i życie wydawało 
mi się nic nie warte. Zaciąłem się w 
sobie. Zamknąłem ze swymi myśla 


R] | mi, a jedynym przyjacielem był... re: 
wolwer, który miał mi dać wybawie: 


nie u zeniłu cierpień. 
Mam silną wolẹ i dużo równowagi. 
Zwyciężyłem samego siebie i ostate- 


«cznie aż dotychczas, t. į. przez okres 


prawie sześcioletni trzymałem swe u: 
czucia na wodzy. 

Pierwsza miłość minęła bezpowrot 
nie. Czas zrobił swoje. Ale dziś, iak 
twierdzę, żle jest ze mną. Wyraźnie 
czuje to, co Pan, Redaktorze, nieiede 
nokrotnie cytuje; „Serce — nie sługa, 
nie zna, co to pany“. Znów pragnie 
miłości i to tym bardziej, im więcej 
poskramiane jest przez zimny rozsą* 
dek Z7<letniegó mężczyzny. 

Serce zaczyna zwyciężać i niepom* 
ne bolesnych przeżyć wypieściło już 
nawet w swych drganiach pojęcie ko- 
biety do granic idealnych, mmo, iż 
rzeczywistość burzy złudzenia już 
przy wstępnym zbliżeniu. Może mi 
to wychodzi na złe, ale zawsze umia- 
łem przejrzeć właściwe oblicze nawet 
przez doskonałą maskę, 

Często więc zdarza się, że z rezy- 
gracią rzucam się w wir życia wielko 


życie 
Jednakże wkrótce 
mam tego dosyć. Jestem otoczony to 
jem kobiet (bo na brak względów u 
nich narzekać nie mogę), a jednak 
czuje pustkę wokoło siebie. Jedynie 
w pracy umysłowej (jestem  urzędnia 
kiem), znajduje nieco zapomnienia. 
A przecież tak nie wiele wymagam od 
życia. Jestem już w ostateczności. 

Nie widzę wśród kobiet takiej, któ: 
ra potrafiłaby być przyjacielem, umie 
jącym zrozumieć i odczuć miłość ta: 
ką, jak Ty ją rozumiesz, Redaktorze, 
to znaczy: opartą na bezwzględnym 
zaufaniu, bez podejrzliwej zazdrości 
niesłusznych, najczęściej na niczym 
nie opartych posądzeń, co, niestety, 
jest cechą dzisiejszych kobiet, wśród 
których wszystkie odznaczają sie płyt 
kością uczucia. 

Czy są takie kobiety? Bo  jeżel: 
doprawdy nie ma, ło mi życie zbrzyd: 
nie do cna...“ 

> 
5 

Śpieszę Pana uspokoić, że są. Wy: 
daje mi się, że łatwiej byłoby je Panu 
znależć, gdyby Pan nic ujmował swe 
go uczucia miłosnego zbyt rozumos 
wo. Nie szkodzi, gdy uczucie jest 
prześwietlone blaskiem rozumu, ale 
nie trzeba rozumować w miłości zbyt 
wiele. 

Miłość — to przede wszystkim wczu 
cie Gdy się kocha, nie rozumuje się 
przeważnie wcale. To także błąd. 
Nawet bardzo wielki i dlatego mamy 
tyle tragedii miłosnych. Ale nie trze- 
ba też wpadać w odmienna krańco= 
wość, jak Pan. Trochę mniej intelek= 
tualizmu, a więcej sentymentalizmu w 
miłości, a wszystko będzie dobrze. 

Gdyby ktoś z naszej Rodziny Czy» 
telniczej chciał zabrać głos w tei sprae 
wie, bardzo prosimy. 


Str. 6. 


Bił i zaczepiał ludzi 


a w rezultacie wymyślił baleczke o napadzie 


nak przez napastowanych, --|o napadzie bandyckim. 


Nocy ubiegłej Warszawski 
Urząd Śledczy zaalarmowany 
został wiadomością o zuchwa: 
łym napadzie bandyckim, ofiarą 
którego paść miał jakoby Frans 
ciszek Kowalik (Staszyca 12). 

Według zeznań poszkodowa* 
nego, napadło go na ul. Młynar 
skiej kilku opryszków, którzy 
pobili go, zdarli zeń marynarkę 
1 zbiegli w kierunku ul. Wole 
skiej. 

Natychmiast zwerbowano po: 
licję i zarządzono obławę, wszel 
kie jednak poszukiwania nie da: 
ły rezultatu. 

Wówczas zażądano od Kowa: 
liką dodatkowych wyjaśnień. — 
Rzekoma ofiara napadu bandyc 
kiego zaczęła plątać się w swo» 
ich zeznaniach, wreszcie Kowas 
lik oświadczył, że dobrze nie pa 
mięta, co się działo, gdyż był pi 
jany. 

Energiczne dochodzenie usta: 
liło, że Kowalik chodząc pijanv 
po ulicy, zaczepiał przechod» 
niów, lżył ich i bił. Gdy zacze* 
pił grupę mężczyzn, ci zareagos 
wali ostro na zaczepkę. W/ówe 


czas Kowalik zdjął marynarkę i|konać Szuflińskiego, że samo» Ík 


zbiegł, 


pozostawiając na placu 


Kowalik będzie pociągnięty 


boju marynarkę. Chcąc odzye | do odpowiedzialności karnej za 


skać marynarkę, wymyślił bajkę wprowadzenie w błąd policji. 
[ZEE AŻ ÓRZ CO O ZOZ OZ O RÓS 


Nr. 163. 


Zatłukii na śmierć gluchoniemego 


podejrzewając go o kradzież 


Do mieszkania 
Gromkiewicza, we wsi Komary, 
gm. Piekary, dostali się złodzie 
je, którzy skradli pierzynę oraz 
garderobę. Gromkiewicz spo: 
strzegłszy kradzież wszczą a> 


Zuchwały porywacz aut 


zbiegł z aresztu po przepiłowaniu krat 


Policja ujęła niebezpiecznego 
złodzieja samochodów,  25»let= 
nie Mieczysława Siczarka, mies 
szkańca Wilanowa, oraz wspól 
nika jego 2l-letniego Czesława 
Rybarczyka, zamieszkałego w 
Powsinku. 

W nocy został obudzony do 
zorca domu nr. 21 przy ul. Prze 
mysłowej w Warszawie, Adam 
Szufliński. 

Szufliński widząc, iż taksów: 
ka, będąca własnością Pawła 
Różniewicza stoi przed gara- 
żem, podszedł do samochodu 
i sprawdził kto wyjeżdża. Wi: 
dząc obcego mężczyznę o» 
świadczył, że bramy mu nie os 
tworzy. Kierowca usiłował prze 


rzucił się do bójki, pobity jed- lchód wziął z polecenia właści» 


Lekarka oskarżona przez rodzinę zmarłego 


Przed dwoma 
przywieziono do kliniki przy 
szpitalu Św. Ducha w Warsza: 
wie J2sletniego Zygmunta Ruds 
nickiego, szofera, cierpiącego na 
wrzód w gardle. 


tygodniami 


Operacji przecięcia wrzodu do 

onała dr. Franciszka Burska. 
Po upływie dwóch dni chory us 
legł początkowo zakażeniu nogi, 
a następnie całego ciała. 


Rodzina operowanego przenio 
sła go do szpitala Elzbietanek, 
gdzie mimo natychmiastowej 


amputacji zgangrenowanej nogi 
i energicznych zabiegów leka- 
rzy, Rudnicki zmarł w straszli» 
wych męczarniach. 

, Obecnie na skutek skargi, zło 
zonei przez rodzinę zmarłego, 
władze prokuratorskie zarządzie 
ły dokonanie sekcji zwłok i 
wszczęły dochodzenie przeciw» 
ko dr. Burskiej o spowodowanie 
śmierci pacjenta. 

Jednocześnie rodzina Rudnic» 
kiego wystąpiła z powództwem 
oe przeciwko dr. Bur: 
skiej i klinice. 


Nieuchwytny złodziejaszek 


zdemaskowany w banku 


Od dłuższego już czasu graso 
wał w bankach stołecznych jakiś 
zuchwały złodziej, który kradł 
interesantom e pióra wiecz 
ne, zręcznie wypróżniał torebki, 
kobiet, nie gardził nawet kapelu 
szami, laskami i parasolami klis 
entów banków. 

Gdy kradzieże przybrały fors 
mę epidemii, zawiadomiono po» 
licję, która wszczęła dochodze: 

iœ i w wyniku obserwacyj, złos 
dzieja zdemaskowano wczoraj w 


Łódzkim Banku Depozytowym 
na ul. Żabiej w chwili, gdy usi» 
łował okraść jednego z klientów. 
Złodziejem okazał się Szlama 
Kohn, lat 19 (Gęsia 75), z zawo 
du krawiec. 

Kohn przez jakiś czas praco» 
wał w zakładzie krawieckim Me 
nasze Goldmana (Bonifraterska 
16), skradł pracodawcy 3 sztuki 
materiału, zbiegł i przerzucił się 
na zawodowe złodziejstwo. 

Kohna osadzono w więzieniu. 


Eleganccy pasażerowie 
okazali się... złodziejami 


Zawodowy złodziej między» 
narodowy, Chaim Czarnowski, 
od czterech lat przebywał w 
Wiedniu, gdzie dokonał rozlicz 
nych kradzieży. W ubiegłym 
miesiącu Czarnowski wrócił do 
kraju, zamieszkał w Warszawie 
przy ul. Gęsiej 63, u znanego 
złodzieja, Eliasza Brekslera i ra: 
zem z nim postanowił spróboe 
wać szczęścia w stolicy. 

W dniu wczorajszym wyele* 
gantowani złodzieje udali się na 
wyprawę, siedli do autobusu lie 


nii, C“ i na ul. ŚtoJerskiej usis 
łowali okraść jednego z pasaże: 
rów. 


Konduktor autobusu spos 
strzegł złodziejskie manewry es 
leganckich pasażerów i wezwał 
policjanta, który przeprowadził 
złodziejów do komisariatu. Pod 
czas rewizji znaleziono przy 
nich specjalnie oprawione ostrza 

o przecinania kieszeni. 


Wspólników osadzono w wię 
zieniu. 


Dramat w hotelu 
19-letni chłopak otru? się sublimatem 


Wczoraj w nocy popełnił za 


nym, Markiem Litwińskim, pro 


mach samobójczy. trując się su, sząc o natychmiastowe przyby» 


blimatem 19-letni Tadeusz Mas 
rianowski, zam. przy u.. W/iejs 
skiej nr. 5 w Warszawie. 

Marianowski wział pokój w 
hotelu „Narodowym“ przy ul. 
Chmielnej. 

Około godz. 7sej Marianow: 
ski wyszedł z pokoju i połączył 
się telefonicznie ze swym krew 


cie do hotelu. Po skończeniu 
rozmowy Marianowski upadł 
nieprzytomny na podłogę. 

Wezwano Pogotowie, które: 
go lekarz pu udzieleniu pomor 
cy przewiózł desperata w stanic 
erożnym do szp. Dziec. Jezus. 

Powiadomiona policja pros 
wadzi dochodzenie- 


ciela. Wówczas dozorca zam» 
knął bramę, oddał klucze żonie 
a sam udał się do mieszkania 
Różniewicza. 
wo dozorca znalazł się za 

bramą, kierowca samochodu o» 
raz wspólnik jego, który leżał 
w samóchodzie, rzucili się na 
kobietę, wyrwali jej klucze i u. 
ciekli. Rożniewicz, powiadomił 
o wszystkim policję. 

Dzięki dochodzeniu ustalono 
nazwiska złodziei i aresztowa* 
no ich a następnie przeprowa: 
dzono do aresztu w Wilanowie, 
skąd mieli być przeprowadzeni 
do Warszawy. Siczarek przepi» 
łował kratę w areszcie i zbiegł. 
Siczarek ma młodszego brata, 
tóry wyspecjalizował się w 
kradzieży rowerów, sam zaś od 
młodzieńczych lat trudni się kra 
dzieżami samochodów i części. 
Wsławił on się w świecie prze» 
stępczym kradzieżą samochodu 
w Al. Ujazdowskich w 1933 r. 
hr. R. Samochód marki „Whip: 
pet“ skradł sprzed domu nr. 
30 w Al. Ujazdowskich. Kra: 
dzież spostrzegł policjant, któ: 
ry udał się w pościg drugim sa 
iy 

iczarek uciekając przed szp. 
Ujazdowskim wpadł na latars 
nię, złamał ją i mimo wypadku 
zdołał zbiec i amo Pe A ukryć 


W kiosku z gazetami w Wila 
nowie znaleziono nad ranem wi 
szące zwłoki mężczyzny. Zawias 
omiona policja wszczęła docho 
dzenie i ustaliła, że denatem 
jest Zygmunt Barynin, mieszka: 
niec Ząbek. 

Barynin przyjechał do Wila 
nowa wieczorem, błąkał się jakiś 
czas bez celu, w nocy dostał się 
do budki i powiesił się. 
Przyczyna rozpaczliwego kros 
ku narazie nie ustalona. 


POZNAŃ. Kapitan spaiowy P.Z. 
B. ustalił następujący skład reprezens 
tacji Polski na mecz bokserski z Frar 
cją w Warszawie 15 b.m. Skład ten 
notujemy w kolejności wag, od mu 
szej do ciężkiej; 
Jasiński (Śląsk), Rothofz, Czortek 
Kow. Kolczyński (oezyscy z 
Warszawy), Pisarski (Łódź), 
(Poznań), Piłat (Śląsk). 
Po drużynę fran uda się n: 
granicę delegat P.Z.B., p. Rybarczy? 
Bokserzy francuscy przyjadą do War 
szawy w poniedziałek o godz. 8.58 
zamieszkają w Bristolu. 

erzy polscy, wchodzący v 
skład reprezentacji, skoszarowani bę 
dą w War:zawie w dniach 12—15 b." 
Mecz rozegrany zostanie jak wiadc 
mo w nadchodząca środe o god- 2* 
na stadlionie Wolska Polskiego. Kasv 
biletowe Stad'onu zamkniete zostaną 
na 15 minut przed godz. 21. 


PRZED MISTRZOSTWAMI POLSKI 
W TENISIE 


c 


Tegoroczne narodowe mistrzostwa 
Polski w ten'sie będą 17stymi z rzędu. 
Z walką o tytuł mistrza z 'ązan1 jest 
również w: o cenne trofeum=pnch-r 
przechodni P.ZŁT.„ ufundowany w 
roku 1924. 

Lista zgłoszeń do mistrzostw zawie 
ra w konkurencj panów przeszło 100 
nazwisk. Liczbę tę zredukowano jed: 
nak do 32: bedą to zawodnicy, repre: 
zentujący czołową kl- Polski. 
Wśród grupy nań (70) na czoło wy 
bija się Volkmerrfjacobsenowa, najpo 
ważniejsza konkurznika do tytułu mi- 
strzowskiego. 

Ponadto w grupie pań udział wet- 
mie zawodniczka światowego zw ązkn 
Polaków z Czechosłowarii — Bemów» 


w garażach przy ul. Przemysło 


wej nr. 21, gdzie obecnie usilor] 


wał znowu skraść taksówkę. 


Stanisława | larm, na skutek którego zbiegło 


się około 30 gospodarzy. 

Podejrzenine o kradzież pa: 
dło na głuchoniemego Edwarda 
Bodeckiego, mieszkańca tejże 
wsi. Gospodarze wtargnęli do 
mieszkania Bodeckiego, wycią: 
gnęli go na dwór i prowadząc 
na posterunek P. P. bili kijami 
po głowie. Pod razami Bodecki 
padł i wkrótce zmarł, 

Policja prowadzi dochodze» 
nie celem ustalenia czy istotnie 
Bodecki był sprawcą kradzieży. 
Kilku gospodarzy, którzy bili 
Bodeckiego, zatrzymano. 


Urodziny króla Jerzego 
uroczyście obchodzone w Londynie 


LONDYN. W dniu wczoraj 
szym obchodzone były urodzi: 
ny króla Jerzego VI. IDzień uro 
dzin króla wypada w dniu 1t 
grudnia, lecz ze względu na 
fakt, że odznaczenia w Anglii 
są udzielane dwa razy do roku: 
w dzień urodzin króla i na nos 
wy rok, termin ten okazał się 
niedogodny. Dlatego też oficjal 
ne uroczystości zostały przenie 
sione na dzień 9 czerwca. 

O godz. 1l:ej odbyła się pa: 
rada pułków gwardii. Król [Je* 


rzy VI odebrał konno defilad; 
wojsk. Towarzyszyli mu jego 
dwaj bracia: ks.ks. Gloucester 
i Kentu. 


Z okazji urodzin króla ogło» 
szona zostałą lista odznaczeń. 
Na liście figuruje m. in. nazwi» 
sko obecnego ambasadora Wiel 
kiej Brytanii w W/arszawie sir. 
Howarda Williama Kennarda, 
który otrzymał wielką wstęgę 
orderu św.św. Michała i Jerze- 
go. 


Zwycięstwo czeskich komunistów 


w wyborach do rad załogowych w zakładach 


przemysłu 


PRAGA. Wynik wyborów 
do rad załogowych w  zakła» 
dach przemysłu wojennego 
Skody w Pilznie wywołał tu 
wielkie wrażenie. Wybory te 
przyniosły druzgocące zwycięs 
two komunistom, którzy zdo» 
byli wszystkie mandaty w ilo» 
ści 20, zyskując niemal 99 
proc. głosów. 


Grupy nacjonalistyczne i na 
rodowossocjalistyczne — bene: 
szowcy, które brały udział w 
wyborach, pozostały bez man 
datów. Również wielki sukces 
odnieśli komuniści w drugim 
po Skodzie co do wielkości 
przedsiębiorstwie przemysłu 
zbrojeniowego w Czeęchosłowa 
cji, w czeskosmorawskim Kols 
ben:Davek. 


Co spowodowało pożar 
stara się ustalić komisja 


Władze śledcze prowadzą e* 
nergiczne dochodzenie w zwiąż* 
ku z wybuchem pożaru w fabry 
ce korków L. Warszawskiego 
przy ul. Grzybowskiej 30 w 
Warszawie. 

W dniu wczorajszym przyby* 
ła do fabryki komisja sądowo: 
śledcza, która przeprowadziła na 
miejscu badania, dokonała szcze 


na, która pokonała niedawno na turs 
nieju w Brnie gó rakieqę Cze: 
hosłowacji p. Deutsch I zdobyła tre 

"ejsce. 

Mistrzostwa Polski rozpoczynają 
sę w poniedziałek 13 b.m. i trwać bę 
lą do niedzieli 19 b.m., półfinały prze 
vidziane są na sobotę 12 b.m., a fi: 
na niedzielę 13 b.m. 
ISTRZOSTWA LWOWSKIEJ 

LIGI OKRĘGOWEJ 

RZESZÓW. W czwartek odbyło 

w Rzcszowe spotkanie o mistrz0» 
two lwowskiej ligi okręgowej między 
Resovią a Czarnymi. Wygrała druży 
na Czarnych w stosunku 4:1 (3:0), 
zdobywając na skułek tego zwywię: 
stwa definitywnie mistrzostwo okręgu 
lwowskiego. 

W 24 grach Czarni zdobyl 37 puns 
któw, mając stosunek bramek 69:25. 

Mimo, że rozgcywki o mistrzostwo 
okręgu Iwowsk!ego nie cj jeszcze 
ukończone, żadna z pozo tslych dru 
żyn nie jest w stanie zdobyć już 37 
p w. 


P. Z. B. KARZE 

POZNAN. Polski Związek Bokser 
ski ukarał grzywną 20sstu złotych sto 
łeczną „W/arszawiarkę” za spóźłn one 
zawiadom'en'e P. Z. B. o niestartowa 
niu Wożniakiewicza w eliminacjach 
bokserrkich jakie odbyły sę w Poz: 
naniu 4 b. m. 

Za nieusprawiedliwione  nies'arto" 
wanie w tych elim'nacjach zawodnik- 
Strajtera — vkarany został taką samą 
grzywna Kalsk K, S, 

Z CAŁEGO ŚWIATA 

BERLIN. W Wuppertal odbyl się 
mecz pływacki pomiędzy reprezenta: 
cją Francji a drużyną Niem'ec zachod 
wehe Zwwcietyli Francuzi 41-39 pun 

tów 


ały 
M 


gółowych oględzin i poczyniła 
szereg prób. 

Badania prowadzone są w cez 
lu wyjaśnienia, czy nie zachodzi 
tu przypadek umyślnego podpa 
enia. 

Zaznaczyć należy, że jest ta 
już drugi wypadek pożatu we 
wspomnianej fabryce. Dalsze e: 
nergiczne dochodzenia w toka. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Bokserska repr. Polski na mecz z Francją 
| 


Rozegrany ramach spotkania 
mecz piłki wodnej dał wynik remiso= 
wy 2:2. Ciekawsze wyniki w biegach 
pływackich notujemy: 

00 m. dowolnym — Talli (Francja) 
1:04,5 min. 

200 m. klas, Ohligschidger (Niem 
cy) 2:51,3. 

400 m. dowol. — Bachman 5:19 

BERLIN. Na zawodach lekkoatlęs 
tycznych w Kreuznach jun or niemiece 
ki Ruth uzyskał doskonały czas w 
biegu na 100 m. — 107 sek. 4 

LONDYN. Przed spotkaniem teni: 
sowym z reprezentacją Stanów Zjedn. 
o puchar Wightman, kobieca reprezen 
tacia Angli potonała wysoko druży: 
nę Australii 7.1. 
TADEUSZ |TAROSZ POKONANY 
LONDYN. Znany bokser amery: 
kański polskiego pochodzenia, Ta: 
deusz Jarosz, stoczył m cz w wadze 


w 


sredniej w 10:ciu rundach. i 
Mecz miał miejsce w Wszyngtonie. 
Jarosz niespodziewanie pokonany zo: 
stał na purkty przez mało znanzgo 
boksera George Abramsa, 
POWTÓRZONO MECZE 
” O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
PARYŻ. We czwartek rozegrane 
zostały dwa spotkania piłkarske w 
76 finału o m strzostwa świata, które 
w ub. niedzielę zakończyły sie wyni: 
kami remisowymi mimo przedłużenia 
czasu gry. 
55 Hawrze: Kuba — Rumunia 2:1 
W Paryżu: Szwajcaria -- Niemcy 
4:2 (1:2). 
Zwycęskie drużyny wchodzą do 
ćwierćfinału i walczyć będą w nie: 
dzielę nadchodzącą: 


Szwajcaria w Lille z Węgtart 
Kuba w Antibes ze Szwecia. 


Dyżurny przodownik w kotnisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Śled: 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za: 
bluka z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio: 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa» 
krowana. 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy: 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po: 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. Treść listu omal nie dopro= 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast przyjechać. 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adrresu sam nie zna — i prosi 
o natychmiastową pomoc policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to» 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo: 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od- 
nalazł willę w której więziono Poradzkiego. 

e Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
© zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła: 
Ściciela willi i wezwano lekarza 

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomność umysłu. 
Puchała postanowił niezależnie od zeznań chłopca kontynuo* 
wać poszukiwania. p 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za, 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli» 
Łyła się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

W gabinecie nocnego lokalu „Leśniczówka”, spędzili noc 
wału i pijaństwa, a nad ranem „diablica“, nie zdeimujac z twa» 
rzy maski — zniknęła z gabinetu. Przerażony Poradzki dowie: 
dział się dopiero od kelnera o tym, że opuściła lokal. 


Kelner nie mógł pojąć przyczyny jego zdumie: 
nia. Odpowiada: a 

— Na pewno, mój panie. Widziałem sam, jak 
wyszła z lokali. 

— Kiedy to było? 

— Powtarzam przecież, panie dyrektorze, mniej 
więcej pół godziny temu. 

Poradzki włożył szybko futro i rzucił ostro kel- 
nerowi: 

— Szybko, proszę o rachunek! 

— Jaki rachunek? — zapytał zdziwiony kelner. 

— No, za to wszystko! Frędzej! 

— Rachunek został już uregulowany — ukłonił 
się kelner. — Dama zechciała sama uregulować pań: 
ski rachunek... 

wem Poradzki opadł na krzesło, jak gdyby 
ktoś mu dał cios po głowie. Nie wierzył własnym 
uszom. Pot oblał jego czoło. Otarł oczy, jak gdyby 
chcąc odpędzić od siebie jakieś sny... 

Mimo woli położył rękę na kieszeni, w której 
wiał portfel. Moze to była szelma złodziejka? — 
wpadło mu nagle do głowy. Spra 
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wdził, czy piers 
$cionki ma na palcach; czy w kamizelce tkwi złoty, 
inkrustowany zegarek. 

Nic nie brakło. Wszystko było w porządku. 
Poradzki zerwał się znowu i coraz bardziej przera: 
zony, zapytał kelnera: 

Co? Zapłaciła za mnie? 


— Tak. 
— Ach, do diabła! — wybiegł z gabinetu. 


LECH MUSZYŃSKI 
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W hallu zwrócił się znowu do kelnera z zas 
pytaniem, wciąż jeszcze nie dowierzając własnym 
uszom! 

— Mój panie! Czy dama w masce uregulowała 
rachunek? 

— Tak — usłyszał spokojną odpowiedź. 

— I zaraz po tym wyszła? 

— Tak jest. 

— Czy zna ją pan? Czy wie pan kim jest? 

Kelner spojrzał spode łba na Poradzkiego, 
jak na wariata, potrząsał zakłopotany głową, tak jak 
gdyby chciał powiedzieć: „Po co mam z nim ga» 
dać! Znam tych pijanych wóretahob, nie wiedzą co 
się z nimi dzieje... Spędził noc z tą damą w gabine» 
cie, a teraz pyta mnie, kto to była... 

— Nie zna jej pan? — pyta znowu Poradzki. 
ie. 

Oszołomiony swa nocną przygodą, wybiega 
Poradzki prędko z lokalu. Rzuca portierowi przy 
drzwiach monetę dwuzłotową i pyta go znowu. 

— Czy widział pan tu damę w masce? 

— Tak, — ukłonił się portier. — Już dawno 
stąd odjechała... 

— W. towarzystwie? 

— Sama, taksówką... 

— Czy zna pan szofera? Czy pamięta pan nu. 
mer auta? 

Seweryn Poradzki postanowił odszukać szofes 
ra za wszelką cenę i dowiedzieć się, dokąd odpro- 
wadził „diablicę”. 

i Portier namyślił się, jak gdyby przypominając 
sobie: 

— No, i cóż, pamięta pan? — stawał się Po- 
radzki coraz bardziej niecierpliwy. 

— Tak, przypominam sobie, to był nie wysoki 
numerek. Zaraz, zaraz, to jest... 

Na pewno — zawołał uradowany Poradzz 
ki. — Nie myli się pan? 

— Na pewno, mój panie... 

Poradzki odnotował sobie numer taksówki i zas 
pytał dalej: 

— À w jaką stronę pojechali? 

— W stronę miasta! 

— Proszę! — rzucił Poradzki pięciozłotówkę 
i wsiadł do taksówki. 

Kazał otworzyć jedno okienko i z przyjemno» 
ścią wchłaniał w siebie świeże powietrze. Czuł jesze 
cze rozkosz spędzonych w towarzystwie pięknej nie» 
znajomej Ad. Po raz pierwszy w życiu spędził 
faka noc w towarzystwie kobiety, noc pełną roz: 

oszy. 

Nie, to nie był sen: miał przecież pięknego diab- 
„ła w swych ramionach... Tulit ją do siebie... Calo- 
wał jej słodkie usta... Ach, te cudowne chwile. Go» 
tów jest wszystko od nowa przeżyć... Postać jej nie 
znika mu z oczu. Widzi ją tak blisko siebie, że może 
dotknąć ją ręką... Nagle ogarnęła go szalona tęskno= 
ta za tą piękną nieznajomą... 

Gdy Seweryn Poradzki wrócił do domu, poczę: 
ło świtać. Jasia spała mocno i nic nie słyszała. Ro- 
zebrał się szybko i skoczył do zasłanego łóżka, ale 
nie mógł usnąć. Myślał tylko o tajemniczej czarnej 
damie. I te trapiące go myśli nie opuściły go ani na 
chwilę. r i 

— Irys, Irys, kim ona może być! 

Skąd może go znać? 


e 


się niespodziewanie Roskin i 
powiedział do trenera: 


— Jak tam jest z koniem, 


Czemu przybyła doń w tak tajemninczy spo- 


'sób, i w tak tajemiczy sposób zniknęła? 


« I dlaczego zapłaciła za niego rachunek? 

Służąca była przekonana, że pan wrócił nad 
ranem; zapewne śpi jeszcze, i nie chciała go budzić. 
Około pół do jedenastej zapukała do drzwi Po: 
radzkiego. : 

Była zdziwiona, gdy jej natychmiast odpowie: 
dział: 

— Proszę! 

Weszła, stanęła we drzwiach i zameldowała: 

— Znowu ktoś dzwonił z biura... Śniadnie jest 
na stole... Jest dla pana list... 

— Od kogo list? — zapytał ospale Poradzki. 

— Zdaje się, że od pani. 

— Proszę przynieść tu telefon. Proszę o list. 

Połączył się z biurem: dzwonił do niego proz 
kurent, który nie mógł zadecydować sam w pewnej 
sprawie. Poradzki dał mu szereg instrukcyj i uprze= 
dził, że nie przyjdzie dzisiaj do biura, bo się „źle 
czuje“. 

Po tym przeczytał od niechcenia list Haliny. 
Była to odpowiedź na jego kartę pocztową, dopyty* 
wała się, czy na pewno przyjedzie i czy też ma sa: 
ma wracać z dziećmi do Warszawy. 

Poradzki decydował się nie jechać do Zako- 
panego. Rodziua wydała mu się nagle daleka i ob- 
ca... Jakże mógł o nich myśleć, gdy wszystko jest 
przepojone zapachem „diablicy“. 

Szybko ubrał się, i wsiadł do taksówki, by udać 
się do magistratu, ZA są zarejestrowane wszystkie 
taksówki. 

Oświadczył, że zostawił coś w taksówce i że 
mu portier podał numer auta. Otrzymał natychmiast 
nazwisko i adres właściciela auta. 

Właściciel auta z kolei podał Poradzkiemu ad- 
res szofera. 

— Zastanie go pan na pewno w domu — 
oświadczył właściciel taksówki. Jeżdził całą noc. 

Z kolei udał się Poradzki do mieszkania szofee 
ra, na Frety. Tu uderzył mu do nosa zaduch gotoż 
wanej kapusty... 

Szofer, młody mężczyzna mieszkał na kawaler: 
ce. Otworzył drzwi i wska do łóżka. Poradzk 
AA jego głowę w pierzach. Szofer zapytał sennym 
głosem: 

— O co chodzi? 

Poradzki rozejrzał się, czy nikogo w mieszkaniu 
nie ma, po czym zapytał: 

Czy pan był tej nocy przed „Leśniczówka? 


— Tak jest. 
— A wiózł pan damę w czarnej masce? 
— Tak jest. A co się stało? — rozwarł szeroko 


oczy obawiając się, że to jakaś policyjna sprawa. 

Poradzki wyjął pięciozłotówkę, położył na sto- 
liku przy łóżku i powiedział dobrodusznym tonem: 

— Nie powinien się pan mnie obawiać... Chcial- 
bym tylko wiedzieć, dokąd pan ją odwiózł... 

— Tego sam nie wiem — siadł szofer na łóż* 
ku. — Tego nie umiem powiedzieć. 

— Czy zobowiązała pana do milczenia? 

— Nie, bynajmniej, tylko 'sam nie wiem. 

— Co to oznacza? — zapytał zdziwiony Po» 
radzki. — Powiada przecież pan, że ją pan odwiózł 
do domu... 


(Dalszy ciąg jutro). 


gotów byłbym zapłacić i 20.0001 zwykły 
dolarów za zobaczenie takiego 
finiszu. To naprawdę wspania* 


; , sposób „ostudzić“ 
mnie, więc wprowadzili mnie 
do stajni, zmyli całego ciepłą 


34. 

Idlman wstał, a mój trener i 
wiele innych ludzi podbiegło do 
mnie. Nikt jednak nie strzelił. 
Nikt nawet nie miał rewolweru 
w ręku. 
straszne wrzaski. W życiu moz 
im nie słyszałem dotad takiego 
krzyku. 

Idlman schwycił cugle ' zaczął 
powoli podnosić mnie na rogi. 
Poprowadził mnie potem ku try- 

unom. Kusztykałem załośnie 
na trzech nogach. Myślałem że 
zaprowadzi mnie od razu do 
stajni, ale nie — prowadził mnie 
do sędziów. Czułem się tak sła 
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by ze aż było mi wstyd. Noga 
bolała mnie nieznośnie, w gło» 
wie czułem szum i zamęt. Rozej: 
„załem się dokoła i zobaczyłem 


Idimana. Podnosił wysoko ręs 


Z trybun rozległy się lkę z pejczem. ÀA potem pod- 


szedł do mnie i wtedy zapomz 
niałem i o chorej nodze, i o bós 
lu głowy, bo choć z trudem sta: 
łem na trzech nogach, spostrzes 
głem jednakowoż rzecz, której 
zupełnie się nie spodziewałem. 

Moja szyja ozdobiona była 
piękną zielonozbiałą wstęgą. prze 
znaczoną dla zwycięzcy Handi: | 
capu Saratogi! 

Gdy mnie rozsiodłano, ziawił 


Harris? Czy to jakaś przewlek» 
ła historia? 

— Niech pan sam popatrzy 
—” powiedział trener. — Ma pẹ- 
cinę tej samej grubości, co kos 
lano. Ale myślę, że nic poważe 
nego mu się nie stało i że nies 
długo wyliże się z tego. 

Pocieszyło mnie to trochę. 
Byle by tylko mnie nie zastrze» 
lili. Przecież zwykle w ten spo» 
sób kończą się wszelkie wypad 
ki na torze, gdy koń niezdatny 
jest do biegu. 

Jakiś człowiek w szarym 
ubraniu z kwiatkiem w klapie 
przecisnął się przez tłum ku bas 
rierze. Dzokeje, którzy stali z 
siodłami przy wadze, skwaplis 
wie usunęli mu się z drogi. 

— Winszuję ci Roskin — 
krzyknął ku nam. — Chciałem 
szczerze wygrać ten wyścig, ale 


ły koń, ten Demon. Byle tylko 
wyleczył się z tego wypadku! 

To był właściciel faworyta, 
Byd którego dziś pokona: 
em. 


Noga zaczęła teraz jeszcze 
bardziej mi dokuczać. Ucieszy» 
łem się więc szczerze, gdy wrez 
szcie chłopiec zabrał mnie stam- 
tąd. Zrobiłem kilka śmiesznych 
podskoków, ale podszedł do 
mnie Harris, prowadząc za sos 
bą jakiegoś człowieka z czarną 
walizką w ręku. Człowiek ten 
wyciągnął coś ostrego z waliz= 
ki i wbił w moją nogę. Poczu» 
łem ukłycie, po tym noga zaczę 
ła mi TE A drętwieć i zięb= 
nąć, a po chwili nie czułem jej 
zupełnie. Mogłem nawet od bie 
dy postawić ją na ziemi. 


Mając na względzie moją cho 
rą nogę chłopcy nie mogli w 


wodą, osuszyli i wreszcie natar- 
li czymś, od czego od razu po: 
czułem się wypoczęty. 

Dokoła naszej stajni stali lu: 
dzie, rozmawiając o ostatnim 
wyścigu. Dowiedziałem się, ile 
za mnie płacono, ludzie mówili 
bowiem, że dostali 12 za 1 i wy 
grali czy też przegrali moc piez 
niędzy. Kap stał uwiązany przy 
drzwiach, stulił uszy i gniewnie 
zaczął bić kopytami dokoła sie: 
bie. Ludzie i gapie pośpiesznie 
usunęli stę na bok, by uniknąć 
siniaków. 

— Łotry, łajdakil.. parsknął 
Kap. — Będą tu obliczać swoje 
zyski, nie troszcząc się zupełnie, 
co się dzieje z tym, który im te 
zyski przysporzył. Chcą tylko 
zarobić jak najwięcej pieniędzy, 
więcej nic ich nie obchodzi. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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OKAZJA! 


Sprzedam tanio sklep 
z urządzeniem i mieszka- 
niem. 


Oglądać Krowoderska 49 


Z TERTRU im. ). SŁOWACRIEGO 


Sobota: „Gałązka rozmarynu“; (ceny 
zaniżone). 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Motyl hiszpański" i „Obroń- 
cy z Rio Grande* 

APOLLO: „Świat mówi o nas“ 

ATLANTIC: „Zwyciężyły kobiety* i 
„Mały czarodziej* 

DOM PENER: „Legia zatraceń- 
ców“ 

L. O. P. P.: „Zabronione szczęście“ 

PROMIEŃ : „Zbłądziłam“ 

STELLA: „Dorożkarz nr. 13“ 

SZTUKA: „Taniec szczęścia i rozpa- 
czy“ 

SWIT : „Władczyni dżungli“ 

UCIECHA : „Alarm na morzu“ 

WANDA: „Dzień na wyścigach“ 

ZORZA: „Skowronek“. > 

FOTOPLASTIKON : Szczepańska” 5: 

Jugosławia. 


RADIO — KRAKÓW 


Sobota, il czerwca 1338 


11.57 Sygnał czasu Hejnał z Wieży Ma 
riackiej, 15.10 Lokalne wiadomości go- 
spodarcze, 17 Koncert orkiestry dętej 
ułanów Ks, Józefa Foniatowskiego, 17:55 


złotych, Wydawnictwo 


„Ostatnie Wiadomości Poranne“ 


ogłasza niniejszym 


i. Konkurs popularny z nagrodami 


za najtrafniejszą i najoryginalniejszą odpowiedź na pytanie: 


„Co zrobiłbym, gdybym wygrał milion złotych?" 


Najlepsza odpowiedź uzyska nagrodę w postaci ćwiartki losu 42. Loterii 


I. Konkurs popularny dla naszych Czytelników 


Chcąc dać naszym Czytelnikom i Czytelniczkom możność „uczestniczenia 
w ciągnieniach 42 Loterii Klasowej, której główną wygraną stanowi 1.000.000 


Klasowej, względnie 10 złotych w gotówce! 


Do udziału w Konkursie dopuszczeni zostaną tylko ci Czytelnicy, którzy do odpo- 
wiedzi na piśmie dołączą 10 kolejnych kuponów, które zamieszczać będziemy w na- 
szym dzienniku, poczynając od niedzieli, dnia 12 czerwca 1938 r. Ostatni kupon ukaże się 
w dniu 21 czerwca, termin zaś nadsyłania odpowiedzi upływa we Środę. dnia 22 czer- 
wca o godz. 8 wieczorem. Odpowiedzi w zaklejonych kopertach z podaniem nazwiska 
i adresu, można składać osobiście lub przesyłać pocztą pod adresem: „Ostatnie Wiado- 
mości Poranne“, Kraków, ul. św. Krzyża 1 (Redakcja) lub ul. Krowoderska 49 (Administracja). 

Niezależnie od udziału w Konkursie, każdy, kto nadeśle odpowiedź na powyższe 
pytanie, otrzyma tytułem bezpłatnej PREMII książkę, zawierającą 1.000 najciekaw- 
szych humoresek, dowcipów i anegdot. 


Brzytwą pokrajał posterunkowego PP. 


Podczas przedstawienia ama- 


Lokalne wiadomości sportowe, 18.45|torskiego w budynku szkoły w 


„Kraków w poezji“, 19 transm. z Ryn- 
ku krak. — naboż. ku czci św. A, Bo 


Woli Zabierzowskiej pod Krako- 


boli, 20 Wielki koncert symiuniczny zjwem w dn. 18 kwietnia b. roku 


zamku królewskiego na Wawelu. 


(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Nocny dyżur aptek 


Pod Złotym Tygrysem, Szczepańska 1 
Pod Barankiem, Mikołajska 4. 

J. Marcisiewicza, ul. Stradom 6 

lm. św. Teresy, ul. Senatorska 5, 

Pod Matką Boską, ul. Krowoderska 74 
Podgórska, Rynek 9. 

M. Liśkiewicza, Mogilska 16. 

W Dębnikach, Madalińskiego 7. 


Dla Czytelników naszego pisma 
prowadzimy specjalny dział bez- 
płatnych porad w sprawach 
mieszkaniowych. 


KUPON 


na bezpłatną poradę 
prawną. 


| 


Tygodnik dźwiękowy Pol. Radia 


weszli na salę; Klemens Piwo- 
woński i Marcin Widła wraz z 
kilkoma kolegami, z których je- 
den podpity wszczął sprzeczkę 
aby wywołać zamieszanie. 
Obecny służbowo na sali po- 
sterunkowy, J. Chrzanowki wez 
wał awanturnika, aby się uspo- 


koił. Wówczas Piwowoński do- 
był brzytwy i przeciął posterun 
kowemu płaszcz, spodnie i lewą 
nogą, a Widła uderzył go no- 
żem w bok mówiąc: „Coś pan 
za jeden, wylegitymuj sięi przed 
staw, to się poznamy“. 

Napadnięty przedstawiciel bez 
pieczeństwa wezwał na pomoc 
listonosza wiejskiego, M. Łyska, 
a wtedy napastnicy zbiegli. 


Wkrótce jednak zostali aresz- 
towani i wczoraj odpowiadali 
przed sądem karnym w Krako- 
kowie za dopuszczenie się prze 
stępstwa czynnej napaści na u- 
rzędnika, 

Po przeprowadzonej rozprawie 
osk. Piwowońskiego skazano na 
8 mies., a osk. Widłę na 3 mies. 
bezwględnego więzienia. 

Bronił adw. dr. J. Rappaport. 

sz(je 1 


Krwawy „opłatek“ w Kozach(% Ginkatetam stori 


Podczas zabawy w Domu Lu 
dowym w  Kozach k. Bielska. 
która odbywała się w dniu 9 
stycznia br. po uroczystości op- 
łatkowej, doszło między dwiema 
grupami uczestników do krwa- 
wej bójki na noże, sztylety itp. 
Masakra zakończyła się poranie 
niem kilku osób, z których Jan 
i Marian Banetowie zmarli w 
szpitalu. Przed śmiercią Marian 
Banet zeznał, ze śmiertelne rany 
zadał mu niejaki Jan Czul vel 
Zaręba. 

a tej podstawie Czula aresz 


Nowością w programach Pol. : 
towano wraz z 6 towarzyszami, 
Radia jest tygodnik dźwiękowy, an aiiai ZE 


zawierający fragmenty ważniej- „Romantyzm w muzyce“ 


szych wydarzeń, nadawanyc 
już w transmisji radiowej, 
wszelkie aktualności. 


oraz 


Ostatni odczyt z cyklu „2000 
lat muzyki“ wygłosi dr W. Man 
tel, dziś, w sobotę, dn. 11 bm. 


Tygodnik ten nadawany będzie|9 godz. 7.30 wiecz. w Instytucie 
stale co niedzielę o godz. 17.30.|Muz., ul. św. Anny 2. 


FUTRA. 


przyjmuje do przechowania 
i konserwacji przez lato. 


Wszelkie przeróbki w porze letniej 50% zniżone. | 
Najqowsze żurnale. | 
| 


MICHAŁ PAŁKA, Kraków, Św. FILIPA 2. Tel. 189-15. 


KUPIĘ dobrze prosperujący 


interes 


spożywczy, mleczarnię 


lub owocarnię. Zgłoszenia tel. 118-54. 


LOKAL na interes w ruchliwym miejscu od zaraz poszukiwany. 


Zgłoszenia tel. 118-54, 


a sąd okr, w Wadowicach ska- 
zał go za zabójstwo na 6 lat 
więzienia, innym zaś wymierzo- 
no kary za udział w bójce od 
6 do 10 mies. wiezienia. 
Dwaj skazani wnieśli apelację i 
wczoraj przed sądem apel. w 
w Krakowie odbyła się rozpra- 
wa, na której podstawie osk. 
Czulowi zriżono karę do 3 lat 
więzienia, a drugiego osk. Ma- 
teję uniewinniono. 

Bronił adwokat dr. Pozow- 
ski. 

== 


Akcja sanitarna w Krakowie 


W związku z akcją nad pod- 
niesieniem stanu sanitarno-po- 
rządkowo-budowlanego, miejskie 
komisje lustracyjne skontrolowa- 
ły ostatnio 3711 realności i lo- 
kali przemysł. handl. przy czym 
wydano ok. Ztysiące zarządzeń. 

Władze więc ponownie zwra- 
cają się do wszys kich zainte- 
resowanych, aby pilnie dbali o 
czystość w domach, sklepach i 
warsztatach, jeśli nie chcą nara 


zić się na kary pienięźne. 
E TO E 


Z LOZ DANNE K 
NA PCK. 


Niejaki Chaim Mandelbaum, 
właściciel wytwórni wody sodo- 
wej w Trzebini, zaskarżył na 
podstawie ustawy o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencji p. Ant. 
Kościółka, również fabrykanta 
wody sod. w Trzebini o rozsie: 
wanie pogłosek, jakoby Mandel 
baum słodził t. zw. „krachle” 
sacharyną i dlatego taniej sprze 
dawał, 

W L instancji sąd uwolnił p. 
Kościółkę od zarzutu popełnie- 
nia tego występku, wobec czego 
Mandelbaum wniósł apelację. 

Wczoraj sąd apel. w Krakowie 
na podstawie przeprowadzonego 
przez p. Kościółka dowodu praw 
dy, ponownie uniewinnił go, za- 
sądzając Mandelbauma na za- 
płatę kosztów sądowych 


Zapisz się na członka 


ligi Morskiej i Kolonialnej 


Wyrodna matka 


„Przed budynkiem miejskiego 
„Złóbka” przy ul. Koletek nie- 
znana kobieta porzuciła wczoraj 
2-miesięczne niemowlę płci żeń- 
skiej. Dziecko umieszczono w 
„Złóbku”, a za wyrodną matkę 
wszczęto poszukiwania. 


Że sportu 
dedziwwał zad pesia rz 


i publiczność 


Coraz częściej zdarzają sit 
wypadki, że sędziowie piłkarscy 
prowadzą zawody pod presją 
publiczności, a nawet graczy. 

Ostatnio taki wypadek zdarzył 
się na boisku w Borku, gdzie 
odbywały się zawody piłkarskie 
o mistrzostwo klasy B. okręgi 
krakowskiege pomiędzy Juvenia 
a Sokołem z Borku. 

Przy stanie 1:0 na korzyść g0 
ści tj. Juvenii, publiczność i gra” 
cze niezadowoleni z wyniku roZ 
poczęli w nieodpowiedni sposób 
prowokować sędziego i graczy 
gości. Sędzia p. Kielor widząc» 
że może dojść do awantury — 
nawet do bójki, sędziował tak 
jak mu publiczność i gracze 
dyktowali, uznając kilka bramek 
które wogóle nie były zdobyte- 
Ogólny wynik meczu opiewał 
9:2 (4:1) na korzyść Borku. 

Po zawodach sędzia p. Kielor 
złożył obszerne sprawozdanie Z 
tych zawodów Zarządowi K. O: 
Z. P. N, w którym podkreśla 
z naciskiem, że zawody prowa” 
dził pod terorem publiczności i 
graczy, a dła bezpieczeństwa 
osobistego i graczy gości musiał 
te zawody doprowadzić do koń 
ca. 

Jak się dowiadujemy, Wydział 
Gier i Dyscypliny prowadzi W 
tej sprawie energiczne docho* 
czenia, aby pociągnąć winnych 
do odpowiedzialności i uniewaź 
nić zawody. 
LZY ZOO 


Wiceprezydent m. dr Rańzńsk 


zrezygnowa 
ze swego Stanowiska! 


Zarząd miejski w Krakowie 
komunikuje: 

„W związku z zarzutami jakie 
na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w Krakowie dnia 1 czerwca br. 
postawiono wiceprezydentowi dr 
Rudolfowi Radzyńskiemu, preze” 
sowi Rady Nadzorczej Krakow“ 
skiej Miejskiej Kolei Elektrycz” 
nej, Prezydent stoł. król. m. Kra 
kowa — zgodnie z wymogami 
art. 70 Ustawy Samorządowej” 
przedłożył o tym sprawozdanić 
P. Wojewodzie Krakowskiemu 

Równocześnie Zarząd miejski 
w Krakowie stwierdza, że Kra 
kowska Kolej Elektryczna nić 
wchodzi w skład administrac) 
miejskiej, jest bowiem spółka 
akcyjną, który posiada własn)» 
odrębny zarząd oraz Qrgany uch 
walające i kontrolujące”. 
Kraków, dnia 10 czerwca 1938% 

LJ * 


Dnia 10 czerwca br. dr RY” 
dolf Radzyński zgłosił na rę 
Prezydenta stoł. król. m. Kra 
wa rezygnację z urzędu wicef 
zydenta miasta. Równocześć” 
dr R. Radzyński ustąpił ze ste 
nowiska prezesa Rady Nadz” 
czej Krakowskiej Miejskiej dy 
lei Elektrycznej i prezesa Rê t 
Nadzorczej Kamieniołomów MiŚ 
Małopolskich. 
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